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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 5 po po/o- 

‘■ia z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńrty kosztuje w miejscu 12 hal., 

docztą i  na prowincyi 14 hal. — Biura Bedakcyi i 
mdministracyi ulica Padwale 1.. 3. — B t - ie d y  /a  
Aiejscowa i zamiejscowa al. Czarnlecklege 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy naleły frankowa/;.

Beclamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e i i e i r i l i :
żarnie scowa: mie js DOia :

raoznle . . . 40 K 1 Awierórooznle 10— K ramole - . . 36 K AwIerAraoznla 8 — K
piłreozale . . 20 K | ufesiąozkta 3-60 K pśłrabzain . 18 K miesięcznie . . 3-— K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. W* wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik nankawy I literaokl“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cało - 
5 półroczni abonenei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia dc końca czerwca 
ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K ~  k„ drudzy 1 K. „Przewednlk* prenumerowany ois- 
kne kosztuje 12 K.

C e n y  c g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

N adesłane po 1 kor., kronika 1‘50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejseee miary petitowej.

Ogłoszenia wfadz rządowych: autonomicznych 
po 301’hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Fodwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H, Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P.. Namiestnik przeniósł revridenta ra ­
chunkowego Władysława N a l e p ę  z Prze­
myśla do Lwowa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 3■ października, 1918.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

Wnioski pokojowe.
Izba poselska rozpoczęła wczoraj dysku- 

syę nad oświadczeniem rządowem i pierwsze 
czytanie wniosków pokojowych. Odczytano 
następujące wnioski:

Wniosek pp. D a s z y ń s k i e g o ,  Gł ą -  
b i ń s k i e g o ,  T e r t i l a  i tow.: 1. Izba po­
słów zechce uchwalić: Uznajemy prawo ka­
żdego narodu samostanowienia o swei for­
mie państwowej.

Aby urzeczywistnić i zapewnić każde­
mu narodowi pełną niezawisłość państwową 
odrzucamy stanowczo wszelką ’ dyplomację 
tajną, która pragnie decydować o losach na­
rodów bez ich woli, wiedzy i zezwolenia.

Zwalczamy militaryzm i imperyalizm 
każdego narodu i jesteśmy przekonani, że w 
tym zakresie najwięcej zdziałać może utwo­
rzenie Związku wolnych narodów i utworze­
nie międzynarodowego trybunału rozjemczego.

Pokój trwały ludom może zapewnić je ­
dynie międzynarodowa konferencya pokojowa 
przy współudziale reprezentantów wszystkich 
narodów.

Pokój będzie wtenczas trwały, jeśli od­
powie przykazaniom historycznej sprawiedli­

wości, jeśli przywrócona bądzie w pełnej 
mierze niezawisłość wszystkich obecnie ujarz­
mionych narodów.

II. Zajmując to stanowisko oświadczamy:
1. że uważamy podział Polski za akt 

gwałtu, dokonany na narodzie polskim, do­
magamy się niezawisłego z wszystkich ziem 
polskich złożonego Państwa Polskiego, a więc 
z własnem wybrzeżem, jakoteż z obszarów, 
zamieszkałych przeważnie przez ludność pol­
ską, zwłaszcza Śląska.

2. Zastrzegamy się przeciw temu, aby 
kwestya polska była uważana i traktowana 
jako wewnętrza sprawa polityczna którego­
kolwiek bądź z mocarstw, które Polskę ro­
zebrały. Odrzucamy wszelkie jednostronne 
rozwiązanie kwestyi polskiej, domagamy się 
reprezentantów narodu polskiego w komisji 
pokojowej, która ma rozwiązać kwestyę polską.

8. Dążąc do naszej wolności, dalecy od 
panowania nad innymi narodami, poprzemy 
każdy naród w osiągnięciu jego pełnej nie­
zawisłości.

Wniosek G ł ą b i ń s k i e g o *  K o r o s z e -  
ca i tow., domagający się wyczerpującego, 
zgodnego z prawdą przedstawienia stanowi­
ska Rządu, zwłaszcza w kierunku przyznania 
narodom prawa stanowienia o sobie.

Wniosek s o c y a l n y c h  d e m o k r a ­
t ó w  wzywający Rząd, aby rządom wszyst­
kich państw, biorących udział w wojnie, za­
proponował rokowania pokojowe, względnie 
pokój, na następujących podstawach: utwo­
rzenie Związku narodów, wyłączenie wszel­
kiej wojny gospodarczej, wykluczenie '.anek­
sy i, przywrócenie Serbii, Czarnogóry i Bel­
gii, wykluczenie wszelkiej kontrybucyi, nowe 
uregulowanie kwestyi wschodniej na podsta­
wie prawa narodów samostanowienia o so­
bie, zmiana traktatów zawartych w Brześciu 
i Bukareszcie, uregulowanie przyszłości pań­
stwowej narodu polskiego przez konstytuan­
tę, która ma być zwołana w Warszawie, 
oświadczenie przez Austró-Węgry gotowości 
do rokowań z Włochami o rozwiązanie spra­
wy terytoryów południowych na zasadzie pra­
wa stanowienia o sobie Włocbów i Słowian 
południowych, oświadczenie gotowości Rządu

austryackiego do nowego ukształtowania sto­
sunku narodów do Państwa na podstawie 
wolnośsi i samorządu wszystkich narodów. 
W tym celu należy przeprowadzić ukonsty­
tuowanie się specyalnych reprezentacyj na­
rodowych.

Wniosek pp. K o r e s z e c a ,  S t a n k a  
i tow. protestujący przeciw wystąpieniu hr. 
Stefana Tlszy w sprawie południowo-słowiań- 
skiej. Wnioskodawcy zakładają przeciw temu 
stanowczy protest i zapytują, czy hr. Tisza- 
działał jako homo regius i za wiedzą Rządu 
austryackiego. W końcu zapytują, jakie sta­
nowisko zajmuje Rząd w sprawie Bośnii i 
Hercegowiny.

Wniosek p. P e t r u s z e w i c z . a  i tow. 
domagający się położenia kresu akeyi. pro­
wadzonej przez P, M inistra spraw zagrani­
cznych i Rząd, a dotyczącej wydania caiej 
Galicyi Królestwu Polskiemu.

Wniosek O f n e r a  i tow. domagający 
się, aby P. Minister spraw zagranicznych 
powołał jak najspieszniej reprezentantów 
Izby austryackiej i węgierskiej celem zasta­
nowienia się nad 14 punktami, podanymi 
przez Wilsona, czy są możliwe do przy­
jęcia.

Przed przejściem do porządku dzienne­
go p. S e i t z  zaprotestował w ostrych sło­
wach przeciwko praktykom cenzury, która 
skonfiskowała część rezolucyi pokojowej so- 
cyahstów i uczynił wniosek, aby całą rezo- 
lucyę uwolniono od konfiskaty i ogłąszono. 
Wniosek przyjęto, poczem przystąpiono do 
dyskusyi.

Dyskusja.
Pierwszy zabrał głos p. S t a n e k .  Mó­

wił z początku po czesku, a następnie po 
niemiecku oświadczył, że w wojnie dzisiej­
szej po jednej stronie walczy średniowieczy- 
zna, po drugiej demokracya; przyprowadzi 
ta wojna do zguby tych, którzy na to zasłu­
gują. Czesi tak długo uciskani przez Austryę, 
nie wylali dobrowolnie ani jednej kropli 
krwi w obronie Państw centralnych. Wojska 
ezesko-słowackie walczą o ideały ludzkości i 
ich jest zasługą, że Francya nie jest jeszcze

bardziej zniszczona, Ze Paryż i Calais nie 
wpadły iako łup w ręce wroga.

P. T e u f e l  woła: To jest mowa po­
sła ! Taka mowa jest największem łajdactwem, 
(Wielki niepokój na ławach czeskich). P. 
Soukoup porywa tekę leżącą na ławie PP. 
Ministrów i rzuca jąn aT eu fla . P. Lysy rzu­
ca na Teufla metalową osadą kałamarza. 
(Długotrwały niepokój, wołania i okrzyki). 
Prazes Izby wzywa do porządku i wyraża 
ubolewanie z powodu zajść, które się roze­
grały. (Hałas nie ustaje, słychać okrzyki),

Gdy się uspokoiło p. S t a n e k  mówi 
delej i oświadcza, że nic nie zdoła powstrzy­
mać zwycięstwa ducha demokracji. Niemcy 
-podstępnie wołają o pokój, ale gdy jeden 
z przymierzeńców wyciągnął rękę do pokoju, 
chcą go.gwałtem powstrzymać od tego. Ich 
ostatecznym celem jest hegemonia narodu 
niemieckiego i pogwałcenie narodów nie nie­
mieckich. W dalszym ciągu mówca wystąpił 
przeciwko nowej ustawie wyborczej na Wę­
grzech, ' niedawno sankeyonowanej, a zwró­
conej przeciw narodom niemadziarskim na 
Węgrzech. To śpiew łabędzi polityki węgier­
skiej. Mówca pragnie frontu trzech państw 
słowiańskich od Gdańska przez Pragę do 
Adryatyku. Z góry zastrzedz się musi, że na­
ród czesko-słowacki pragnie połączenia ziem 
czesko-słowackich nietylko z Oislitawii, ale 
i tych na Węgrzech.

Co- do zamiaru przyłączenia Bośnii 
i Hercegowiny do Węgier, to winę tu pono­
si nie tylko rząd węgierski, ale i Rząd au- 
stryacki. Podniósłszy solidarność Czechów z 
braćmi południowo-słowiańskimi, oświadcza 
w końcu, iż istnieje .także solidarność Sło­
wian prłudniowych, Polaków oraz Czechów.

Przewodniczący dr. G r o s s  przywołuje 
p. Stanka do porządku.

P, W a l d n e r  oświadcza, iż mowa 
Stanka była bezwstydną zdradą Państwa. 
Niemcy austryacey wytrwali w walce obron­
nej nierozerwalnie ze swym sprzymierzeń­
cem, wytrwają w niej dalej, w łaśni; gwoli 
pokoju.i przy zawieraniu pokoju.

W kwestyi południowo-słowiańskiej zga­
dza się z rozwiązaniem chorwackiem. W Kró­
lestwie Polskiem powinno nastąpić rozwią-

57,

Tadeus z Konczyńsfel.

Blaski  miłości.
1E3 o  w  l e ś ć .

XI.
(Ciąg dalszy).

Oburzył się stary Rubiecki.
— Pofolguj! Za sto lat zobaczysz to 

samo na niebie. Przdobrażenia gwiazd I
Usiadł, oddychając szybko ze zmę­

czenia.
— Mniejsza z tem — odezwał się po 

chwili — ale wiesz, żeby tak zamknąć się 
w sobie i nie dawać znaku życia, to wsty<J.

— Pisałem.
— Pisałeś, pisałeś — przedrzeźniał 

go — ja także pisałem i nic.
— Wtenczas na wsi zdawało się — 

mówił dalej — że zaczynasz być do ludzi 
podobny, a tu naraz taka zmiana i to na 
gorsze.

— Zdaje się dziadziowi.
— Mój Stefanku, do tej pory milcza­

łem, ale wszystko ma swój kres. Powiem ci 
po prostu, nie powinieneś się był rozchodzić 
z Laurą.

— Ach, nie mówmy o tem — bronił 
się tamten.

— Właśnie, że będziómy mówili —

atakował go pan Wacław — od chwili, kie­
dy Laura wróciła z zagranicy, byłeś zupeł­
nie inny. Nagle coś strzeliło ci do głowy i 
trzask! prask! rozwód! Przyjmij moją radę: 
Pogódź się z Lcurą i przyjeżdżaj na w ieś! 
Trudno, każdy ma swojego óyabła i ty masz 
Laurę.

— Nie, nie, przegadałem się — starał 
się naprawić to, co powiedział — Laura nie 
jest dyabłem. Tembardziej powinieneś z 
nią żyć.

Stefan wysłuchał spokojnie całej roty 
upomnień, poczem oświadczył:

— Dziś adwokat zawiadomił mnie, że 
uzyskałem formalny rozwód.

Pan Wacław nie wierzył własnym u-
szom.

— Co, formalny rozwód z Laurą? — 
zapytał ze zdumieniem.

— Tak.
Dziadzio rzucił mu się w ramiona.
— Niechże cię uściskam. To rozumiem! 

a któżby wyżył z takim dyabłem!
Śmiejąc się, przypomniał mu Stefan 

wygłoszoną przed chwilą sentencyę:
— „Tembardziej powinieneś z nią żyć“.
— No, tak, ale rozwód to całkiem co 

innego — zawołał dziadzio — szybko się 
uwinąłeś.

— Były tam jakieś ślubne nieformal­
ności...

Na proga ukazał się woźny obserwato-. 
ryum z listem w ręku.

— A tam co, Ksawery? — zagadnął 
go Stefan.

— Pan baron ka^ał się kłaniać i przy­
syła ten list. Powiedział, że wracając wstąpi,

Astronom rozerwał kopertę.

— Go, Sieniewicz bywa u ciebie? — 
zdumiał się dziadzio.

— Tak. Śmieszny człowiek. Odkąd wró­
ciłem do Warszawy, uważa za swój obowią­
zek nadskakiwać mi. Teraz naprzykład przy­
słał mi fotografię swoich kłusaków, sam po­
wozi! Widzi dziadzio? Ładne okazy?

Pan Wacław zastanowił się poważnie. 
Kiwał głową z niedowierzaniem.

— Więc bywa? — rozważał głośno — 
to on pewno ma w tem jakiś interes.

— Być może — odparł Stefan — ale 
ja także mam w tem swój cel, że go znoszę. 
Rzecz jeszcze śmieszniejsza, że Laura ró­
wnież często mię odwiedza.

— A ona czego tu cbce? — zapytał go 
dziadzio, któremu w głowie nie mogła się 
pomieścić podobna sytuacya.

— Mówi, że rozejście się ze mną me 
przeszkadza jej w utrzymywaniu przyjaznych 
stosunków, że ona dopiero teraz poznała mój 
charakter..,

— Spojrzała widocznie na ciebie przez 
teleskop — roześmiał się stary Rubiecki, u- 
cieszony własnym „astronomicznym" konce­
ptem. 1 /

— Poprostu daje mi uczuć — objaśniał 
go dalej Stefan — że cię we mnie zakochała.

— Habahaha! — śmiał się dziadzio — 
po rozejściu się! Mówiąc twoim stylem: 
Erupcya sercowa! To ci się powodzi!

Podsz“dł do niego na palcach i sze­
pnął mu do uchą:

— Będziesz mó^ł teraz z nią poroman- 
sować! hahaha!

Usiadł w fotelu. Twarz jego spowa­
żniała. Rozejrzał się dokoła frasobliwym 
wzrokiem, jakby spodziewał się wśród tych 
instrumentów i map niebieskich znaleźć śla­

dy jetzcze kogoś innego.... Ale uwaga jego 
nic nie zdołała wykryć....

Spochinurniał, Po dłuższej chwili mil­
czenia, rzucił nareszcie ostrożne pytanie:

— A tak to więcej nic się nie zmie­
niło u ciebie?

— Nic.
— Wciąż tylko gwiazdy i gwiazdy?
— Gwiazdy.
— Żadni żywi ludzie?
— Żadni.
— Pojedziesz ze mną na wieś?
— Nie mogę.
— Będziesz siedział w Warszawie aż 

do sądu ostatecznego?
— Tak.
— Stefanku, spojrzyjno na mnie, czy 

ty znowu kogo nie zabiłeś?
Wziął go za ręce i przyciągnął do 

siebie.
— Nie, nikogo.
Pan Wacław zmarszczył się. Nie lubił 

samych przeczeń.
— No tc z pewnością kogoś śmiertel­

nie zraniłeś — oświadczył mu z gniewem
i żalem. . ,

— Nic nie wiem o tem.
— To źle, to bardzo źle!
Rozmowa urwała się. Stefan przypo­

mniał sobie, że nib wyjął klisz z kąpieli, 
przeprosił zatem dziadka i wyszedł do swojej 
pracowni.

Na progu zatrzymał się na chwilę.
— Zrobiłem nadzwyczajne zdjęcia — 

pochwalił się — z mojej podwójnej gwiazdy.
Zniknął.

(Ciąg dalszy nastąpi)'
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zanie na podstawie świadomej decyzyi naro­
du polskiego.

Niemcy są gotowi zgodzić się na au­
tonomię narodów, która im wszystkim ułatwi 
rozwój narodowy, leci niemiecki stan posiada­
nia tam, gdzie są w mniejszości, musi po­
zostać nienaruszony.

P. K o r o s z e c  omawia kwestyę apro­
wizacji i trudności, które coraz bardziej się 
mnożą. Omawia srraw ę noty pokojowej hr. 
Buriana, krytykuje mowę br. Hussarka, po­
wiada, że oświadczenie jego przychodzi za 
późno. Przfd wojną Słowianie południowi z 
takiego oświadczenia byliby zadowoleni, dziś 
w piątym roku wojny, sprawa stoi już i- 
naczej.

P. H a u s e r  podniósł, że skutkiem wy­
darzeń w B ułgar)i położenie nasze nie u- 
kształtowało s:e zadowalająco, ale możemy 
mieć ufności w przyszłość.

Omawiał notę pokojową br. Buriana, 
zaznaczył, że zainicyowany przez Buriana 
Związek narodów dojdzie do skutku i będzie 
rękojmią trwałego pokoju. Posłowie chrze- 

■ ścijańsko-społeczni z sympatyą witają dro­
gę, zainicyowaną w sprawie południowo- 
słowiańskiej. Kończy wyrazem nadziei, że 
cokolwiek nastąpi, nie można obawiać się o 
przyszłość narodu niemieckiego.

Oświadczenie P rezesa  K oła P o lsk iego .
P. T e r t i l  oświadcza, że auspicye, pod 

któremi został dziś zwołany parlament, są 
różne od tych,pod jakiemi Izba rozpoczęła swoje 
obrady. Dziś idzie o to, aby utorować drogę 
do pokoju. Polacy są wyznawcami idei po­
kojowej, bo najpiękniejsze nadzieje łączą z 
wynikiem wojny; dla nich jest pożądana 
każda manifestacya pokojowa. Jeśli mają ja­
kie wątpliwości, to tylko w tym kierunku, że 
nota poKojowa hr. Buriana nie ujęła kwestyi 
polskiej w ten sposób, jak to uczynił br. 
Hussarek. Stoimy dziś przed nowem wyda­
rzeniem bułgarskiem. Mówiono nam ciągle, 
że krok, uczyniony przez Malinowa, nie jest 
zgodny z wolą narodu i króla. Tymczasem 
z brzmienia mowy tronowej wynika, że izecz 
ma się przeciwnie. System łudzenia powinien 
zniknąć, a miejsce jego powinien zająć sy­
stem prawdy i szczerj cb wyjaśnień. W chwili 
dzisiejszej jest stroną jasną to, że bramę po­
koju powszechnego otwiera wola ludu i że w 
czasie, kiedy na całym świecie bierze górę 
demokracya, wszystka siła musi opierać się 
na ludzie, że jeśli coś ma być silne i trwałe, 
musi opierać -się o wolę ludności. W takiej 
chwili i Polacy muszą się starać o rozwiąza­
nie swego prawnopaństwowego stanowiska. 
Dziś w parlamencie Polacy nie przedstawiają 
Koła Polskiego, ale reprezentują wszystkich 
Polaków. Mówca nie chce zaprzeczać, iż, jak 
to wspomniał P. Prezydent gabinetu, istnie­
ją w Polsce prądy, które pragną niezawisło­
ści Polski w formie przyłączen.a się do Mn-
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CHARLES MEB0UVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
część  DRUGA.

XXXV.

(Ciąg dalszy).

Nagle na wikok rozpaczy Pidoui, Stranb 
rozczulił się.

Wyciągnął do niego ramiona.
— Synu m ój! zawołał.
— Nie nazywaj mnie tak — krzyknął 

Pidoui. Nie synem, lecz pachołkiem twoim, 
niewolnikiem byłem! A zresztą, cóż ja o tern 
mogę wiedzieć? Znałem tylko moją matkę, 
która zmarła w nędzy. Wziąłeś mnie potem 
do swej służby. Kazałeś mi spełnić zły czyn. 
Spełniłem go. Byłem zapłacony; teraz odpła­
ca nam za to kto inny. Musimy tu zginąć... 
w płomieniach... Och, duszę się!

Dym wzmagał się, ale zwolna, jakby 
podstępnie. Pożar, jeśli istotnie był wznie­
cony, postępował czołgając się, jak tygrys, 
który ma się rzucić na swoją ofiarę.

Pidoux podbiegł do okna i wsadził gło­
wę w ctwory szyb wykrojonych przez Strau- 
ba, aby zaczerpnąć powietrza.

Straub, bardzo pomieszany, usiadł zno­
wu przy stole i wychylił jedną po drugiej 
dwie szklanki wina. Począł znów rozważać 
wszystko.

Sposób wymyślony przez braci Marcil- 
les zdawał mu się teraz zupełnie logicznym. 
Cóż mogło zależeć margrabiemu cfAguilas 
na zamku Eoissy ?

Zwolna w myśli Strauba przesuwały 
się wszystkie szczegóły jego planu.

Najpierw zamieszkał na Polach Elizej­
skich w pobliżu barona Raynaud, swego

narchii. Te prądy opierają się nietylko na 
stosunkach Austryi w przeszłości do ówczes­
nej wolnej Polski, nietylko na stosunkach 
parlamentarnych, nietylko na rządach ś. p. 
Cesarza Franciszka Józefa, ale na wspólnej 
walce Legionów pulskich. Nie można zaprze­
czyć, że wycierpieliśmy wiele. Dość wska­
zać na ofiary, poniesione w głębi kraju, na 
ograniczenia i utrudnienia, a w końcu na 
zniszczenie idei polskiej siły zbrojnej, ne za­
mierzony, ale nie uskuteczniony podział Ga- 
licyi, a w końcu na proces Legionistów pol­
skich w M*rmarosz Sziget. Ostatnia ta spra­
wa została pomyślnie załatwiona. Mówca na 
innem miejscu wyraził za to podziękowanie. 
Polacy winni Są opinii publicznej kraju, swej 
świetnej przeszłości i zasłużonej przyszłości, 
do której dążą, by w całkiem niedwuznaczny 
sposób w chwili dzisiejszej powiedzieć, jakie 
reguły ustanawiają dla swej przyszłości i ja­
kiego pragną załatwienia sprawy polskiej. 
W tym względzie mówca może wskazać na 
wniosek pp. Daszyńskiego, Głąbińskiego i 
swój i odczytuje ten wniosek.

Odpowiedź P . P rezy d en ta  M inistrów .

P. T u s z  a r  podkreślił charakter mię­
dzynarodowy kwestyi czeskiej, poczem zabrał 
głos P. Prezydent Ministrów br. H u s s a ­
r e k  i odpierał wywody p. Stanka. Rzekł, iż 
zapatrywania p. Stanka ni i są poglądami na­
rodu czeskiego Walka o ideały narodowe nie 
powinna prowadzić do oświadczeń, zawiera­
jących znamiona zdrady stanu i do zwalcza­
nia tych państw, których wojska walczą ra­
zem z nami. Odpiera oświadczenie p. Stanka 
z oburzeniem i występuje przeciw takim wy­
kwitom szowinizmu, który przekracza wszel­
kie granice i rzuca cień na błyszczącą tarczę 
naszą i na wiernego naszego sprzymierzeńca.

D alszy ciąg (lysknsyi.

P. M a t a j a oświadczył że nie można 
już teraz przy łączeniu narodów w twory 
państwowe posługiwać się metodą narzucania 
z góry.

P. G ł ą b i ń s k i  i to w. przedłożyli wnio­
sek domagający się wybrania osobnej komi- 
syi pokojowej, celem rozważenia kwestyi po­
kojowej razem z innemi sprawami między­
narodowemu Polacy domagają się, by wniosek 
ten przekazano osobnej komisji do sprawo­
zdania.

Wniosek ten, jakoteż wniosek p N e u ­
m a n  na  w sprawie pokojowej włączono w 
obrady nad wnioskami stojącymi na porząd­
ku dziennym.

Na tem obrady zakończono. Następne 
posiedzenie dzisiaj.

wroga, męża hrabiny Heleny, z którą o b a j' 
bracia musieli być w porozumieniu.

Następnie, ścieśniając zakres swych o- 
peracyj wokół barona, mając równe mu si­
ły, mając tyleż milionów do poświęcenia 
celem ukarania zbrodni, ile wydał baron na 
jej popełnienie, kupili Roissy, przenosząc się 
w ten sposób, rzec nnżna, w sam obóz swe­
go przeciwnika.

Walka trwała już teraz zaledwie dni 
kilka. Baron konał, śmiertelnie raniony a 
hrabia Jan  odzyskał ukochaną kobietę, o 
którą ta walka się toczyła, a także i córkę. 
Mógł tryumfować.

Teraz nie pozostawało mu chyba nic 
innego, jak po zgnębieniu przewódcy. zni­
szczyć narzędzia, którymi on się posługiwał.

Aby ten cel osiągnąć użył najpewniej­
szego sposobu, Spaliwszy zamek Roissy ze 
wszystkiem, co zawierał, obaj bracia mogli 
spokojnie powrócić do la Plata, do tych kra­
jów tak dalekich, że ujść tam było można 
przed wszelkiem ściganiem.

Zatem niebezpieczeństwo, którego się 
P idoui tak lękał, było rzeczywiście groźnem 
i blizkiem, Katastrofa lada chu ila nastąpić 
mogła.

Zimny pot wystąpił na czoło Strauba.
P idoui zbliżył się znów do niego, je­

szcze groźniejszy niż przedtem.
— P a trz ! — zawołał.
Z pomiędzy szpar posadzki wydobywał 

się teraz dym ze wszystkich stron a ten świst 
szczególny, który już przedtem zwrócił ich 
uwagę stawał się coraz wyraźniejszy.

1 nagle pomiędzy tafią marmuru, zdo­
biącą wysoki kominek i dębowem jego obra­
mieniem, ukazał się mały płomień.

P idoui, z włosami zjeżonymi na gło­
wie, pochwycił Strauba za ramię i gwałto­
wnie nim potrząsnął.

— Cóż ty na to powiesz ? — wrzasnął.
— No, nic — odparł zimno Straub, — 

cóż chcesz, abym powiedział?
— Czego ja chcę? Rzuciłeś mnie w ten 

żar piekielny, więc mnie teraz ocal!
— Cóż ja mogę uczynić?
Skrzyżował ręce na piersiach i dodał:

Sytuacya wojsnna.
Krytyka zawodowa niemiecka nie za­

przecza, ze położenie strategiczne ukształto­
wało się dla Niemców w sposób nadzwyczaj 
n ;epumyślny Nieprzyjaciel rozporządza nie­
przebraną obfitością materyału ludzkiego i 
armatury, może w>ięc bez przerwy podtrzy­
mywać jak najgwfłtowniejszy nacisk. Staro­
żytni określali takie położenie gadką: Nec 
Hercules contra plures.

Ale pomimo druzgocącej przemocy ar­
mia niemiecka nie daje za wygrane, broni 
się z eałem zaparciem i drogo okupywać każe 
nieprzyjacielowi każdy sukces.

Zachęcony powodzeniem. Foch naciska 
zarówno na oba skrzydła, jak na centrum. 
1 eto dzień wczorajszy |  rzyniósł mu nową 
cenną zdobycz: St. Qaentin. Długo toczyły 
się boje o ten punkt ważny, jeden z najwa­
żniejszych punktów oparcia linii Zygfryda. 
Upadek jego tem silniej oddziałać może, iż 
równocześnie losy Oambrai ważą się, nie­
pewne, a kliu który wbił się w pozycye niemi*-' 
okie na północnym odcinku, w przestworzu na 
północny wschód od Armentieres, zagraża 
okrążeniem twierdzy Lille.

Dla Francyi odzyskanie St. Quentin ma 
prócz militarnej wielką doniosłość moralną. 
Wspomniane bowiem miasto należy do pra­
starych grodów, które już u kolebki Francy i 
zajmowały poważne stanowisko. TuRrzymia- 
nie mieli swe Augusta Yeromanduorum. 
Z nastaniem cbrześciaństwa St. Queutin sta­
ło się stolicą biskupstwa. W w VIII stany 
hrabstwa Vermandois w Pikardyi uznały St, 
Quentin Za swą stolicę. Razem więc z h rab ­
stwem przyłączone zostało to miasto w r. 1215 
do Francyi, a obwarowane siluie, zajęło je 
duo z miejsc głównych w rzędzie obronnych 
puoktćw granicznych.

Niejednokrotnie też walki szalały pod 
murami St. Quentin. Tutaj dnia 10 sierpnia 
w r. 1557, pod panowaniem Henryka II, sto­
czyli Francuzi pod wodzą connetabla Mmt- 
morency, pamiętną, zupełnem dla nich nie- 
pu wodzeniem zakbńczuuą bitwę z Hiszpaua- 
mi. którymi dowodził Emanuul F ilibert ks. 
Sabaudzki. Poczem, w 17 dni później, mia­
sto zostało szturmem wzięte.

W wojnie fraacusko-pru3kiej 1870/1 
walczono o St. Quentin kilkakrotnie. Duia 17 
stycznia główna armia franenska ustawiła 
się pod osłoną tej twierdzy. Zaraz nazajutrz 
zaatakowali Prusacy, a dnia 19 stycznia wy­
wiązała sie niesłychanie gwałtowna bitwa.

Wzięła w niej udział po stronie fran­
cuskiej armia gen. Faitherbe’a złożona 
z korpusów nr. 22 i 28. Prusacy walczyli 
pod wodzą gen. Goebena. Walczono głównie 
o posiadanie przyległych do St, Quent'n wio­
sek Javy, Grogis, Neuville, Sr. Amand i 
Gauchy, oddzielonych kanałem Crozat. Po 
kilkogodziauym zażartym boju Prusacy zajęli

— Przecież sam jestem w tym żarze...
— Sam chciałeś tego!
Mały płomień począł lizać posadzkę. Pi-

doui przyduszał go nogą z wściekłością, lecz 
on na nowo z coraz większą siłą odżywał.

— Dopomóż-że m i! — krzyczał Pidoui.
— Na co się to przyda? — odparł 

Straub zimno.
A wtedy P idoui wpadł w szał wście­

kłości. Ten spokój obelżywy Strauba przypro­
wadzał go do rozpaczy.

— Porwał nóż ze stołu i zamierzył się 
na ojca.

— Nędzniku I — rzekł Badeńczyk zim­
no, — uderz więc! Nie zawahaj się nawet 
przed największą zbrodnią, przed ojcobój- 
stw em ! To zbrodnia, której jabym nigdy nie 
był w stanie popełnić.

Nóż wypadł z ręki szaleńca.
A tymczasem płomienie coraz liczniej i 

coraz silniejsze się wydobywały.
P idoui z tą energią szału, który w dwój­

nasób zwiększał jego siły, porywał teraz me­
ble, jedne po drugich i bił nimi, jak tara­
nem w drzwi pokoju.

Ale drzwi były z mocnego dębu i sil­
nie zaryglowane. Ani się zachwiały. Podru- 
zgotane meble spadały napowrót na płonącą 
posadzkę.

Wówczas P idoui pobiegł do okna i gło­
sem szaleńca począł krzyczeć:

— Pali się! ratujcie! Na pomoc!
Nikt się nie odezwał.

Straub z głową opartą na rękach, z łokcia­
mi na stole, ze wzrokiem sztywnym, z rozpaczą 
w duszy wobec zniszczenia swych marzeń, 
wściekły na siebie, upokorzony tchórzostwem 
niegodziwego syna, a zwłaszcza tem, że się 
dał pokonać, chociaż miał tyle środków obro­
ny w ręku, patrzał bez ruchu na postępy 
ognia, który miał go pochłonąć.

Nagle, przez szczeliny okiennic, wydo­
stało się olbrzymie światło, potężny wybuch 
czerwonych płomieni, objął ganek i cały 
fronton zamku. Równocześnie dał się słyszeć 
dziki krzyk, pierwszy, który świadczył o obe­
cności żjjących istot w tym gmachu.

wspomniane wsi, obeszli oba skrzydła Fait- 
herbe’a i zmusili go prz°z to do cofnięcia 
się. Kontratak wykonany o godz. 2 po połu­
dniu przez 22 korpus francuski i rezerwę 
artyleryi został odparty. W dwie godziny 
później Francuzi przeszli na całej linii do 
odwrotu, który wieczorem przemienił się w 
panikę. Rozbite oddziały rzuciły się-, częścią 
w stronę Guise, częścią w stronę Oambrai. 
Jeszcze zanim noc zapadła wojska pruskie 
szturmem zdobyły dworzec i miasto. Następ­
stwem tego ich zwycięstwa, było zupełne 
rozwiązanie się północnej armii francuskiej.

St. Quentin jest głównem miastem de­
partamentu Aisny. Położone na wysokośsi 
104 m. nad kanałem łączącym Oisęz Skaldą 
liczyło przed wojną około 100.000 mieszkań­
ców i stanowiło ośrodek dystryktu manufa­
kturowego. Miasto posiadało liczne zakłady 
naukowe, trybunał I. instancyi, banki, sto­
warzyszenia, szkoły średnie i t. a. Wspa­
niała gotycka kateara i ratusz w tymże stylu 
słynęły na świat cały.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.

Wiedeń, 2 października. Urzędowo ogła­
szają dnia 2 października:

Na froncie włoskim drobne walki ar­
tyleryi i patroli.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e rlin , 2 października. Biuro Wolffa  

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 2 paź­
dziernika. :

(.Z  zachodniego teatru wojny).
We Flandryi po obu stronach Oambrai 

i w Szampanii odparliśmy gwałtowne ataki 
nieprzyjaciela. W spokojnych odcinkach fron­
tu pod St. Quentin na północny zachód od 
Reims i na zachód od Argonów cofnęliśmy 
nasze naprzód wysunięte linie do naszych 
tylnych stanowisk.

G r u p a  w o j s k  b a w a r s k i e g o  N a ­
s t ę p c y  t r o n u ,  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :  
Na północ od Staden, odpierając ataki nie­
przyjacielskie, nojmaliśmy około stu jeńców 
Po obu stronach drogi prowadzącej z Ypre? 
do Rousselare i Menin nieprzyjaciel przypu­
szczał kilkakrotnie ataki, ale wszystkie się 
nie udały. Usadowił się w Ledeghem. Doko­
nawszy kontrataku, zajęliśmy z powrotem 
wschodnią cześć tej miejscowości. Na pół: 
noc od Menin odznaczy* się szczególnie 100 
pułk grenadyerów pod wodzą podpułkowui- 
ka Aigediego. Także pułk piechoty nr. 182 
pod wodzą majora Ponsego odznaczył się 
bardzo w ostatnich walkach. Odparliśmy ata­
ki częściowe na południe od La Bassee. P ią­
ty dzień walki o Oambrai zakończył się dla

  ----------------------------

— Pali się! krzyczano.
Ogień, tlejący długo w pokojach, po­

grążonych w ciemnościach, rozszerzał się 
zwolna i objął już teraz gmach eały.

— Pali się! na pomoc! wołano.
Ale pomoc była daleko, tymczasem zaś 

pożar przybierał rozmiary straszliwe a zara 
zem wspaniałe.

Wspaniały też istotnie a zarazem prze­
rażający był widok tego pałacu, ogarniętego 
ze 'wszech stron płomieniami, i rzucającego 
jaskrawe światło wśród cieniów nocy na la­
sy milczące i wsie we śnie pogrążone,

Wicehrabia Cezary przeprowadził swój 
plan mściwy w sposób prawdziwie mistrzo 
wski. Oddaliwszy pod rozmaitymi preteksta­
mi część służby, której nie był pewny, po­
został sam z Umi tylko, którzy mu ślepo 
byli oddani. Został przy nim mianowicie 
Assuuto, gotowy za mm w ogień skoczyć i 
Toussaint Yardon, który z zawziętością słu­
żył nienawiści swego towarzysza niedoli, h ra­
biego Jana. Oni to we dwóch dokonali wszy. 
stkiego.

Aby usunąć wszelkie podejrzenia o spe­
kulację lub niedbalstwo i wzbudzić raczej 
współczucie niż oskarżenie, wicehrabia Ceza­
ry, z chwilą nabycia zamku, przestał opła­
cać asekurację zamku od pożaru.

Pożar ten zat°m, niszcząc tę wspaniałą 
siedzibę, wyrządzał margrabiemu d’Aguilas 
olbrzymią i niepowetowaną szkodę.

Gdy z tarasy zamkowej rozległ się 
krzyk: Pali s ię ! na pomoc 1 — krzyk z pier­
si Vardona, mulaci i inni służący, spożywa­
jący spokojnie kolacyę w kuchniach, wybiQ- 
gli na dziedziniec. Równocześnie ukazali iię  
teraz Jan i Cezar de Marcilles, wracający z 
przechadzki w parku i stanęli w zdumieniu 
wobec wspaniałości i grozy tej pożogi.

— Niech się nikt nie naraża 1
Takie wydali hasło.

(Ciąg dalszy nastąpi).



nieprzyjaciela znów zupełnem niepowodze­
niem. Na północ od Ssncourt śląskie i he­
skie pułki odparły ataki nieprzyjacielskie, 
powtarzane ośin razy. Dalej na południe nie­
przyjaciel wdarł się przejściowo przez Aban- 
court, Bantigny i ma południe od Biecourt 
do Oimllers, ale nasz kontratak, w ktoryai 
nasz 55 pułk piechoty znowu się szczególnie 
odznaczył, odrzucił go z powrotem przez 
Abaacourt i Botigny i uwolnił dzielnych 
wirtemberskich obrońców Biecourt, którzy 
byli otoczeni przez nieprzyjaciela. Pod Cam- 
brai i na południe od tego m iada, pułk wy­
próbowany 3-cie.j dywizyi piechoty m arynar­
skiej, jak również pułk szlezwicko - holsztyń­
skie, brandenburskie i bawarskie, rozbiły a- 
taki nieprzyjacielskie. Rumilly pozostało w 
ręku nieprzyjaciela.

G r u p a  w o j s k  ge n .  B o e h n a :  Mię- 
ozy Le Chatelet a Oisą przebiegał nasz iront 
od przedostatniej nocy na wschód od St. 
Quentin do Fortennieourt nad Oisą. Przeciw 
odcinkom Estress-Joncourt-Lesdin nieprzyja­
ciel w ciągu dnia wykonał gwałtowne ataki. 
W targnął po obu stronach Sequehardt, odrzucił 
go atoli z powrotem kontratak batalionów 
wschodnio-pruskich i poznańskich pod osobistą 
komendą generała dywizyi. Nieprzyjaciel obsa­
dził St. Quentin, w którem wczoraj znajdo­
wały się tylko nasze oddziały wywiadowcze.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Starcia straży przednich 
między Ailettą a Aisną. Na północny zachód 
od Reims cofnęliśmy nasze wojska z nad 
Yesle do naszych stanowisk tylnych. Nie­
przyjaciel postępował za nami ze słabemi si­
łami i wieczorem stanął na linii Yantelay- 
Yillers-Frarciueux. W Szampanii Francuzi 
podjęli znów swe jednolite ataki i przed po 
łoduiem ruszyli przeciw frontowi St. Marie- 
Py do Monthois, a w ciągu dnia przeciw 
naszym limom między Somma Py a Aure. 
Ataki te załamały się. Miejscowe przełama­
nie oczyściliśmy przeważnie przez kontrataki. 
Obok będących tu w walce od początku dy­
wizyi pruskich i bawarskich odznaczył się 
wczoraj szczególnie 406 pułk piechoty. Zaję­
te przez nas przedostatniej nocy po obu stro­
nach Ai-ny stanowiska ciągną się od Mo ithois 
przez Chailerauke, las Autry na północ od 
Binarville, w poprzek przez las argoński do 
Apremoat. Przed tym frontem nasze straże 
przednie odparły liczne ataki nieprzyciel- 
skie.

G r u p a  w o j s k  g e n e r a ł a  Ga l l -  
w i t z a :  "W lokalnych przedsięwzięciach ara­
kowych wyrzuciliśmy Amerykanów z lasu 
Ogrzon i z przylegających do niego iinii.

Zestrzeliliśmy wczoraj 27 samolotów 
meprzyjatieiskich i 3 balony na uwięzi, Ka­
pitan Schleieh odnosi 35 zwycięstwo; wice- 
feldwefcel Mai 30.

Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff.

WOJ NA.
Komunikat wieczorny.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 2 b. m. 
wieczorem :

Silne walki częściowe we Flatidryi i 
Szampanii. Koło Csmbrai dzień dzisiejszy 
minął spokojnie.

Komunikat turecki.
Anglicy na froncie palestyńskim na 

wybrzeżu nie posunęli się poza linię Tyrus- 
jeziora Elalese. Na północny wschód od go­
ścińca od jeziora Tiberias do Damaszku od­
parto krwawo atak nieprzyjacielskiej kawa- 
Jeryi. Od strony Beratu nie było więcej ata­
ków nieprzyjacielskich. Z reszty frontów nic 
nowego.

„Fremdenblatt“ o kroku Bułgaryi.
W sprawie przyięcia przez Bołgaryę 

warunków zawieszenia broni nisze Irtm den-  
b ln tt: Rząd bułgarski skapitulował przed nie­
przyjacielem. Skapitulował w sposób tak po­
niżający i zupełny, jakiego w historyi dru 
giego prawie ze nie widzimy. Bufgarya ustę­
puje z rzędu państw niezawisłych, gdyby 
warunki układu o zawieszenie brom, podpi­
sanego w Salonikach przez pełnomocników 
bułgarskich, miały być w istocie wykonane, 
Pismo podnosi z naciskiem, że byłoby wiel­
kim błędem, oddawać się złudzenin, iż po­
stępek Malinowa nie znajdzie aprobaty So- 
brania. Mocarstwa centralne liczyły się też 
z tą możhwością i odsunięcie się sprzymie 
rzeńca nie pociągnie dla nich skutków, 
któreby się nie dały naprawić. Pismo prze­
ciwstawia postępowanie Bułgarów postępo 
waniu Serbów, którzy dalej walczą mimo, że 
cały ich kraj został zdobyty i kończy: Buł- 
garyę wydają na łup właśni jej ministrowie, 
Bułgarya upada w kilka tygodni po tern, kie­
dy jej kierający mężowie nie mieli dość 
słów na wywyższanie siebie samych.

Mocarstwa centralne z zimną krwią 
wyczekują skatków wydarzeń w Bułgaryi i

„Gazeta Lwowska" z dnia 4 paźd

nu bliskim Wschodzie zachowają dla siebie 
stanowisko.

Nastroje bułgarskie.
Z Sofii telegrafują: Bułgarscy delegaci 

pokojowi powrócili z Salonik.
Niedzielne posiedzenie Sobranla i je 

dnogłośne przyjęcie propozycyi prezydenta 
gabinetu Malinowa o chwilowe odroczenie 
posiedzeń, uważają w prasie i kołach poliiy 
cznych jako niezaprzeczony dowod tego, że 
reprezeniacya ludowa zjednoczona łączy cię 
z rządem, który zaajdzie wśród posłów ko­
nieczne poparcie, aby dzieło pokoju dopro­
wadzić do końca..

Maksym Gorki 9 położeniu w Rossy i
Po dłuższem milczeniu zamieszcza Ma­

ksym Gorki w Nowej Zizni dalszy ciąg swych 
„Myśli nie na czasie". Pisze o n :

„Zabity do stępienia przez okrutną rze­
czywistość, pianiutki, do wstrętu cierpliwy i 
po swojemu chytry, lud moskiewski zawsze 
był i pozostaje obcy psychologicznie inteli­
gentowi rossyjskiemu, bogatemu w wiedzę 
książkową, a biednemu co do znajomości 
rzeczywistości rossyjskiej. Kadłub leży na 
ziemi, a głowa wyrosła wysoko pod niebiosa, 
zdaleka zaś wszystko, jak wiadomo, wydaje 
się łepszem. Oczywiście, robimy próby rewo- 
lucyi socyaluej. Jest to zajęcie pocieszające 
maniaków tej pięknej idei i korzystne dla 
łotrzyków. Jak wiadomo, jednem z najgło­
śniejszych i najbardziej przyjętych haseł na­
szej samodzielnej rewblucyi było: „Rabuj 
zrabowane!" Rabują zdumiewająco, artysty­
cznie, bez wątpliwości o tym procesie samo- 
ograbiania się Rusi, historya opowie z naj­
większym patosem. Rabują i sprzedają cer­
kwie, muzea wojenne, sprzedają działa, kara 
biny, rozkradają pałace byłych wielkich ksią­
żąt. rozgrabują wszystko, co się da, sprzedają 
wszystko, co można sprzedać. W Teodozji 
żołnierze nawet ludźmi handlują i przywieźli 
z Kaukazu Turczynki, Ormianti, Kurdki i 
sprzedają je po 25 rubli za sztukę. To bar­
dzo oryginalne i nawet w epoce wielkiej 
francuskiej revrolucyi niepodobnego niebyło.

Uczciwi indzie, których zawsze a nas 
brakło, zupełnie znikli. Nitdawno słyszałem 
takie zaprosiny: przyj ź do nas, towarzy­
szu, bo oprócz 3 robotników, niema a nas 
ani jednego uczciwego człowieka.

I oto ten slaby, ciemny, organicznie 
skłonny do anarchizmu lud, obecnie zostaję 
powołany na przywódcę świata, Mesyasza- 
Europy. Zdawałoby s ię , że ta ciekawa i 
sentymentalna idea nie powinna mącić gry 
tragicznej komisarzy ludowych. Lecz „wo­
dzowie ludu" nie ukrywają swego zamiaru 
zapalenia z mokrych drew rossyjskich stosu, 
którego ogień oświetli kraj zachodni, gdzie 
ognie twórczości społecznej palą się jaskra­
wiej i rozumniej niż w Rossyi. Stos zapalili, 
pali się on kiepsko, śmierdz Rusią brudziut- 
ką, pijaną i okrutną. I  oto tę nieszczęsną 
Ruś ciągną i pchają na Golgotę, aby ukrzy­
żować ją dla zbawienia całego świata.

Czyż to nie mesyanizm o sile stu ko­
ni? A świat zachodni jest srogi i nieufny, 
brak mu zupełnie sentymentalizmu. Tam 
sprawa oceny człowieka jest prosta: czy lu­
bisz i umiesz pracować? Jeżeli tak — je ­
steś światu potrzebny, jesteś człowiekiem, 
którego siła stwarza to, co wartościowe i 
piękne. Nie lubisz i nie umiesz pracować, 
wówczas pomimo wszystkich swych zalet 
jesteś zbyteczny, w warsztacie świata. Oto i 
wszystko.

A ponieważ Roasyanie nie lubią i nie 
nmieją pracować, a świat zachodnioeuropej­
ski tę ich właściwość zna bardzo dobrze, 
przt to będzie nam bardzo źle, gorzej, niż 
się sp dziewamy.

Z Warszawy,
(Werbunek do wojska polskiego, — Kegestra- 
eya urządzeń elektrycznych. — Subsydya na

wystawy ogrodnicze. — Z teatru.

Monitor Polslci ogłosił następującą o- 
dezwę :

Wychodząc z założenia, źe wojsko jest 
niezbędną podstawą i istotnym warunkiem 
budowy Państwa Polskiego, utrzymanie i 
wzmocnienie istniejących kadr wojska pol­
skiego uważa Rząd polski za jeden z kardy­
nalnym h swoich obowiązków.

Zanim nastaną warunki, umożliwiające 
stworzenie armii drogą powszechnej służby 
wojskowej, król. polski rząd wzywa ochotni­
ków do wstępowania w szeregi wojska pol­
skiego.

Ochotnicy muszą odpowiadać następu­
jącym warunkom

1. być narodowości polskiej,
2. mieć ukończonych 17 a nie więcej 

nad 27 lat życia,
3. wykazać się świadectwem moral­

ności,
iernika 1918.

4. mieć pozwolenie ojca, matki, wzgl. 
opieki, na wstąpienie do wojska, o ile nie 
ukończyli 21 lat życia.

Zgłoszenia przyjmują na razie Główne 
Urzędy Z iciąkowe wojska polskiego: w War­
szawie, Grodzisku, Łodzi, Częstochowie, diedl- 
caeh, Płocku, Wło ławku, Piotrkowie, K:el- 
eaeh i Lublin :e, gdzie Główne Urzędy Za­
ciągowe będą wzmocnione personelem po­
zostałych Urzędów Zaciągowych.

Zgłoszeni ochotnicy będą odesłani do 
Krajowego Inspektoratu Zaciągu w Warsza­
wie, gdzie zostaną poddani wojskowo-lekar- 
skiemu przeglądowi, a po uznamu ich zdolno 
ści fizv<znej wcieleni do wojska.

Warszawa, dm« 26 września 1918.
Prezydent Ministrów w z, Dsiersbieki. 

Dyrektor Komisyi Wojskowej Iranciszek 
Radziwiłł.

*

Ministerstwo spraw wewnętrznych prze­
prowadziło regestracyę urządzeń elektrycznych 
w miastaeh samorządny,:H Królestwa Pol­
skiego. Poni- waż oprócz powyższych miast, 
inslalacye elektryczne -znajdują się w nie­
których osadach i gminach naszego kraju, 
przeto Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwraca się do nich z prośbą o nadesłanie 
bliższych szezegółów o istniejących urządze­
niach elektrycznych (od kiedy urządzenie jest 
w ruchu, czy dostarcza prądu dla miasta, dla 
abonentów prywatnych do światła, względnie 
do motorów, czy elektrownia jest własnością 
miasta, czy przedsiębiorcy, po jakich cenach 
prąd jest dostarezzuy i t d. Jeżeli jest spi­
sana umowa koncesyjna, pożądane jest przy­
słanie odpisu umowy.

Dostarczenie powyższych danych gminy 
i osady powinny uskuteczniać jaknajprędzej 
w swoim wła.-nvm interesie, gdyż dzięki te­
rnu mogą mieć zapewnioną pomoc fachową 
przy projektowaniu i budowie urządzeń ele­
ktrycznych za pośrednictwem Ministerstwa 
spraw wewnętrznych. O wszelkiej zaś zorga­
nizowanej akcyi w tym kierunku może być 
mowa tylko wtedy, gdy władze centralne bę­
dą miały możliwie wyczerpujący obraz -stanu 
urządzeń elektrycznych w kraju.

*

W dążeniu do popierania rozwoju o- 
grodnietw a i krajowego przemysłu ogrodni­
czego, suszarnictwa, wyrobu konserw i t. p. 
Ministerstwo rolnictwa i dóbr koronnych 
przyznało w roku bi żąeym następujące za- 

.pogiogi na wystawy ogrodnicze: 
wą Wystawie ogrodniczej w Częstochowie, 
^organizowanej w czasie od 6-—8 września 
przez tamtejsze Towarzystwo Ogrodnicze, u- 
dzieliło 309 mk. na nagrody.

Towarzystwu Ogrodniczemu Warszaw­
skiemu przyznało 3.000 mk. jako zapomogę 
na organizacyę wystawy przetworów, urzą­
dzanej w czasie od 1 9 -2 7  października, sta­
raniem istniejącego przy Tow. Ogrodniczem 
Warszawskiem — Koła przetworów owoców 
i warzyw.

*

Sezon teatralny jest w pełnym toku. 
Wszystkie teatry codziennie są wypełnione 
do ostatnich miejsc. Prawdopodobnie wszyst­
kie teatry zostaną wydzierżawione osobom 
prywatnym. Na wiadomość o tem wpłynęło 
mnóstwo ofert z Królestwa i Gaiicyi.

Radka Sobelsohna
plany wytępienia tourżuazyi.

Sprawozdawca Beri. Tageblattu, Hans 
Yerst, pisze z Moskwy : Zastępca komisarza 
dla spraw zagranicznych, Karachan, oświad­
czył mi, że planów, które Radek kreśli na 
kartach Iswiestij, niemożna brać zbyt tragi­
cznie, są to bowiem prywatne jego poglądy. 
Ale już fakt, że czynnik tak odpowiedzialny 
ccram publico występuje z pewnymi proje­
ktami, nada|6 im niemałą wagę. Zresztą sam 
Larin, jeden z najłagodniejszych przywódców 
bolszewizmu. me tai się z tem że istotnie 
zamiarem dzisiejszego rządu Rossy; jest — 
nie obwijajmy rzeczy w bawełnę — wytępie­
nie burżuazyi, t. j. inteligencyi. Zresztą cfzień 
10 września dowiódł, iż ziarno Radka nie 
padło na grant jałowy, lzwiestia ogłosiły w 
dniu tym dekret moskiewskiego Sowietu, za­
wierający między innemi w punk ie 4 na- 
stępujące postanowienia: „Aż do chwili uka­
zania się instrakcyi o konfiskacie urządzeń 
mieszkań dla sprawiedliwego rozdzielenia po­
między robotników, sprzęty rekwirowanych 
mieszkań podlegają tylko zaregestrowaniu. 
jakote- inwentaryzacyi".

Ten sam numer Iswiestij podrie arty­
kuł o zup mem „podcięciu burżuazyi", pro­
ponują:, aby grunta i maiątki pomimo że są 
wywłaszczone, laz>mo nadal uprawiać ich 
właścicielom poprzednim, o ile nie są zupeł­
nie zrujnowane.

Prolongowane lub zapadłe weksle nale­
ży uregulować w drodze przymusowej i t, d. 
W Petersburgu mają być założone „komite­
ty ludowe", których rzeczą będzie dopilno­

wać, by burżuazya nie utrzymywała nic dro­
gą handlu potajemnego. A ponieważ wedle
obowiązujących obecnie przepisów, barżuazya 
nie ma prawa do żadnych przydziałów, zatem 
owo postanowienie skazuje ją na śmierć gło­
dową,

Wszystko to razem dowodzi, źe rząd 
sowietów nie zdaje sobie już sprawy z tego, 
co czyni. W pizeciwoym bowiem razie zro­
zumiałby, że plany Radka właśnie dla niego, 
dla rządu sowietów, sa zabójcze. Wszak rząd 
ten wie doskonale, ż i o istotnej sooyalizacyi 
państwa na razie nie może być mowy i że 
wobec dzisiejszego, na* e t stanu rzeczy mi­
liony proletaryuszy skazane są na czeroanie 
środków egz/stencyi z kieszeni burżnazyi. 
Wymoname więc projektów Radka metylko 
wytępiłoby burżuazyę, lecz ponadto miliony 
ludu ronotniczego zapędziłoby w przepaść 
ostatecznej niedoli. Nie ulega przy tem wątpli­
wości, że w społeczeństwie, które miało już 
dosyć sposobności, by zasmakować w po­
gromach hasło rzucone przez Radka chętnie 
będzie podchwycone i wykonane w sposób 
taki, że na całej przestrzeni państwa mord i 
rzeź zapanują. Masy mogą nawet poczuć ape­
tyt na krew i ciało sowietów, bo jeślS mor­
dować, *to już wszystko, co pod rękę wpadnie 
komu.

I  jeszcze na jedno wskrzać wypada: 
Jeśli rząd sowietów zdecyduje się raz 
stanowczo na kroki przez Radka zalecane, 
by utrzymać swe panowanie, to (wiem to 
ze źródeł niezawodnych) bolszewicy posta­
rają się jnż, by urządzić rzeź, jakiej świat 
nie widział jeszcze. I  nie poprzestaną na 
rzezi. Kamień nie pozostanie na kamieniu, 
grożą, zwłaszcza w "Moskwie, którą postano­
wili obrócić w kupę gruzów — gdyby ją 
mieli opuście. Już nawet czyni się do tego 
przygotowania, opróżnia się najwyższe piętra 
domów — i przysposabia' się wszelkie mo­
żliwe środki wybuchowe, aby w danej chwili 
wszystko wysadzić w powietrze.

Larin, pisze Varst. powiedział mi do­
słownie: Gdybyśmy musieli ustąpić, postara­
my się wystawić przynajmniej wiekuisty po­
mnik walkom klasy roboczej!

Zresztą wszystko, co już teraz dzieje 
się, nie da się pogodzić z poczuciem ludz- 
kiem, Go dnia napływają wieści z prowin- 
cyi o wystrzelaniu „zakładników" i ciągle 
bierze się nowych „zakładników", mńb- 
żąc ich liczbę w dziesiątki tysięcy, Gdyby 
socyalni demokraci zachodniej Europy w ie­
dzieli, co tu się wyprawia, ręczę, że ze wstrę­
tem odwróciliby się od soeyalizmu, a prze- 
dewszystkiem od nauki Marxa.

Handel światowy i złoto.
We wszystkich kra ach są czynione u- 

silne staiania dla zapobieżenia odpływowi 
złota, gdyż zapotrzebowanie coraz bardziej 
wzrasta, a jednocześnie zmniejszają się do­
wozy z kopalń. Właściciele kopalń przypisu­
ją objaw ten okoliczności, że cena rynkowa 
złota nie wzrosła równomiernie w stosunku 
do kosztów produkcyi, zwłaszcza wynagro­
dzenia robotników.

Świat handlowy i finansowy jest sytu­
acją tą mocno zaniepokojony, ponieważ po 
wojnie olbrzymie zobowiązania będą wym i- 
gały spłaty w złocie i cały wogóle między­
narodowy kredyt oprze się na tym szlache­
tnym metalu.

Przy wznowieniu stosunków handlo­
wych i finansowych złoto odegra decydującą 
rolę. Prawie wszystkie kraje po wojnie będą 
zmuszone do zaciągania pożyczek zewnętrz­
nych, co powiększy jeszcze zapotrzebowanie 
tego metalu.

Zebranie producentów, które się nieda­
wno odbyło w Londynie, dowodzi, jak aktu­
alną się stała sprawa gromadzenia złota. 
Kwmstyą tą również zajęła się londyńska 
Izba handlowa.

Sir Lj uiel Phiiipps na jednem z ze­
brań odczytał obszerny memoryał: „o handlu 
i o produkcji złota", w którym stwierdził, 
że zmniejszenie się produkcyi budzi poważne 
obawy, gdyż transakeye także 1 po zawarciu 
pokoju będą się odbywały jedynie w w ali­
cie złotej, a gospodarka przejściowa będzie 
wymagała tak dużych sum, źe pożyczek ze­
wnętrznych uniknąć się nie da. P-ócz tego 
na regulacyę kursu wekslowego i popieranie 
haniiu  i kredytu będzie potrzeba także du­
żej ilości złota.

Cena złota nie może być zmieniona, 
lecz wmnv być unormowane koszty produ­
kcyi i .wynagrodzenia robotników, aby zapo- 
biedz zmiejszeniu dopiywu złoi a. Spra­
wa ta ma pierwszorzędne znaczenie dla 
Anglii.

Amerykanie również, jak utrzymuje sir 
Ljonel Phiiipps. uznają konieczność groma­
dzeń a j»k ua-większych ?a asów złota Do­
wodzi tego list ministra finansów Mc. Ad"0 , 
ogłoszony w czasopiśmie Engineering and 
Mining Journal Mc. Adoo pisze: „Nigdy dla 
Sianów Zjednoczonych sprawa produkcyi złota 
nie była tak ważna, jak obecnie. Po środ-



kach żywności i amunicyi, złoto stanowi je­
dną z najważniejszych potrzeb wojennych".

Słowa te tembardziej znamienne, że Sta­
ny Zjednoczone posiadają obecnie lj3 zapasu 
złota wszechświatowego, ogółem 600 milio­
nów fnt. szterJ.

Wielka Brytania dostarczyła w r. z. 
'6 3 ’8 prc. ogólno-światowej produkcyi złota. 
Cała produkcja tego kruszcu wynosiła 88 
milionów funtów, podczas gdy w latach po­
przednich dochodziła ona do 100 milionów. 
Zniżkę tę przypisać należy mniejszej rento­
wności kopalń i gdy właścicielom kopalń nie 
uda się poprawić tego sianu, trzeba będzie 
pomyśleć o innycń sposobach, aby uniknąć 
dalszego zmniejszania dopływu złota. Dopóki 
prasy drukarskie dostarczają banknotów, do­
pływ złota jest tem ważniejszy, bo stanowi 
pokrycie dla n ich , a także pozwala wycofać 
•stopniowo z obiegu część banknotów bez ra­
ptownej i szkodliwej obniżki kur?u,

Z powyższego wynika, że świat fioan- 
sowy nie myśli o zastąpieniu złota, jako środ­
ka płatniczego, i złoto pozostanie nadal pod­
stawą wszelkich obliczeń.

Zapasy złota w ostatnich czasach wpra­
wdzie się nieco zwiększyły zarówno Euro­
pie, jak i w Ameryce przez stopienie na­
czyń i ozdób, „produkcja" ta stan rzeczy po­
prawiła, lecz jest to pomoc na krótką metę.

KRONIKA.

Lwów , 3 października 1918. 

Kalendarz.
P i ą t e k  4 października):
Franciszka Seraf. — 21 Kondrata —

Bratysława.
Wschód słońca o godzinie 6 06 rano, za­

chód 5 35 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  6 Cel.

— Dar Najj. Pana. Greń. gubernator 
LipoSćak ofiarował w imieniu Najj. Pana 
4.000 kor. na roboty ochronne około krużgan­
ków i kaplicy w Opactwie pobenedyktyńskiem 
Św. Krzyża na Łysej Górze.

Opactwo to niegdyś jedna z najstarszych
i najczcigodniejszych placówek chrześcijaństwa 
w Małopolsce, wzniesione na miejscu otoozo- 
nem od wieków baśniami ludowemi, ucierpiało 
bardzo wskutek działań wojennych w latach 
1914 i 1915.

Dawne gotyckie krużganki klasztorne są 
najstarszą częścią istniejących tam jeszeze bu­
dowli; powstały one za czasów Jagiełły, który 
kazał malarzom ozdobić je malowidłami, zape­
wne podobnemi, jak w kaplicy zamkowej w 
Lublinie. Kaplica św. Krzyża jest późniejsza, 
wczesno barokowa ;■ ucierpiała ua szczęście 
niewiele i zachowała zarówno piękny nagrobek 
rodziny Ossolińskich, jak i freski Macieja Rej- 
chana z r. 1782.

Należy się spodziewać, że te nader cenne 
zabytki przetrą ają dzięki zamierzonym robotom 
ochronnym do czasów, w których będą mogły 
być przywrócone do dawnej świetności.

— Pogrzeb ś. p. Ludwika Kubali*
Pod szarym stropem jesiennego nieba odprowa­
dziliśmy dzisiaj na wieczny spoczynek zwłok 
ś. p. Kubali. Bez wystawności, jak żył, odszedł 
od nas. I me było szumnyeh mów pogrzebo­
wych, aby poszanowania doznała cichość jego 
gołębiego serca. W skupieniu, posuwał się dłu­
gi szereg tych, co dobrze rozumieli jak niepo­
spolitą zdobycz zagarnąć miała otwarta mogiła. 
Ź-grały go sercłeczne uczucia żalu, że już nie 
będzie te) czcigodnej postaci między nami.

...Przed domem żałoby przy ul. Kurkowej 
1. 17 zebrał się o godzinie 11 przed po­
łudniem liczny zastęp osób, kwiat inteligencji 
polskiej, aby pożegnać zwłoki ś. p. Kubali. 
Wśród obecnych byli: JE. P. Marszałek kra­
jowy Niezabitowski, JE. Leon hr. Piniński, P. 
Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Fry­
deryk Zoll z gronem radców Dworu i inspekto­
rów krajowych szkół, Prezydent dr. Dembow­
ski, radca Dwuru Zimny, imieniem zarządu 
gminy zastępcy komisarza rządowego dr. Chlam- 
tacz i Neumana z gronem radnych miejskich, 
Rektor Uniwersytetu dr. Jurasz z dziekanami i 
licznym zastępem profesorów Uniwersytetu, po­
przedzeni krepą okrytemi berłami uniwersyte- 
ckietni, radca Dworu Finkel im. Akademii 
Umiejętności i Tow. historycznego, grono urzę­
dników Zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
prezydyum Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej, prezes Tow. prawniczego radca Dworu 
dr. Till, dyrektor archiwum miejskiego dr. 
Aleksander Ozołowski z kustoszem galeryi miej­
skiej Marcelim Harasimowiczem, prezes Kasyna 
i Koła literacko artystycznego dr. Aleksander 
Yogl z licznym gronem członków tej instytu­
cji, prezes Towarzystwa dziennikarzy polskich 
Aleksander Milski z członkami wydziału, Zyg­
munt Radzimiński, radca Dworu Fiedler, gro­
no przedstawicieli nauki, literatury i sztuki, 
młodzież szkolna, oraz liczny zastęp publiczności.

Kondukt żałobny prowadził ulicami, 
wzdłuż których płonęły kirem okryte latarnie,

ks. prof. dr. Jaszowski w asystencyi ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego.

\ *

Wczoraj popołudniu odbyło się żałobne 
posiedzenie Senatu Uniwersyteckiego. Rektor 
dr. Jurasz poświęcił słowa gorącego wspomnie­
nia, ś. p. Ludwikowi Kubali, który był hono­
rowym doktorem tutejszego Uniwersytetu.

• — Drugie posiedzenie lekarskie w
sprawie grypy hiszpańskiej. Lwowskie Towa­
rzystwo lekarskie zawiadamia, że dnia 4 bm. 
odbędzie się dalszy ciąg posiedzenia poświęco­
nego panującej obecnie epidemii grypy, nae 
którem wygłoszą referaty: prof. Nowicki: A-
natomia patologiczna i etyologia grypy hi­
szpańskiej : prof. Reneki; Hiszpańska grypa 
(obraz kliniczny).

— Sprzedaż ziem niaków rozpocząć się 
ma w najbliższy poniedziałek. Konsumenci na­
bywać będą mogli w sklepach miejskich asy- 
gnaty, za pomocą których, podobnie jak roku 
ubiegłego, będą mogli pojechać do oznaczonych 
miejsc i przywieść sobie ziemniaki w ilości 
przyznaozonej im kartą poboru. Drobna sprze­
daż ziemniaków odbywać się będzie w sklepach 
miejskich i sklepach rejonowych.

— „D em obil44. Sekcya finansowa wyra­
ziła życzenie, by gmina m. Lwowa przystąpiła 
do spółki „Demobil" z udziałem 10.000 kor.

— Opał dla Lwowa. Sekcya, finansowa 
tymczasowej Rady miejskiej zastanawiała się 
na ostatniem posiedzeniu nad ważną sprawą 
opału. Wobec braku węgla uchwalono zakupić 
od Spółki demobilizacji rzeczowej tysiąo wago­
nów drzewa, a od hr. Stanisława Badeniego i 
p. Gartenberga w Skolem 2350 metr. przestrz. 
drzewa.

— Wystawa „Doroczna44 wraz ze zbio 
rową wystawą Yiastimila Hofmanna trwać bę­
dzie do 15 października. Dotychczas zwiedziło 
wystawę z górą 7000 osób, co świadczy o nie- 
zwykłem zainteresowanin się publiczności sztu­
ką rodzimą. Kto jeszcze nie miał sposobności 
ujrzenia wystawy niech spieszy na plac powy- 
stawowy do Pałacu sztuki.

— Zarząd Związku Okręgowego TSL.
we Lwowie ogłasza, iż dr. Adam Bosakowski 
o. k. notaryusz w Starej Soli złożył tytułem 
daru na Bursę Grunwaldzką kwotę 400 K.

— Z sa li sądowej. Przed sądem przy­
sięgłych we Lwowie odbyła się onegdaj roz­
prawa przeciw Iwanowi Hawryliszynowi, pa­
robkowi z Łowczy, oskaźonemu o zabójstwo 
kochanki swej Katarzyny Jaeyniakowej. |t,

Jaoyniakowa, zamożua wieśniaczka, pod 
nieobecność męża, zawiązała ze służącym Ha- 
wryliszynem stosunek miłosny, a przyrzekając 
mu małżeństwo, nie płaciła mu zgoła jego wy­
nagrodzenia, Po za oczy zaś Jaoyniakowa na- 
igiawała się z biednego parobka i przyznawała, 
że weale za niego wyjść nie zamierza.

Widząc się zdradzonym, Hawryliszyn, po 
sprzeczce udusił kochankę, poczem powiesił ją 
na drzewie, aby upozorować samobójstwo, zna­
lezione zaś u niej J.500 kor., zabrał sobie, 
jako zapłatę za swą pracę. Wkrótpe zbrodnia 
się wysryła, a Hawryliszyn przyznał się do 
wszystkiego. Skazano go na trzy lata ciężkiego 
więzienia, w które wliczono 30 miesięcy wię­
zienia śledczego.

— Lichwa żywnościowa. Przed kilku 
dniami odbyło się zebranie kupców, właścicieli 
sklepów spożywczych i rejonowych, celem na-, 
radzenia się nad środkami walki z lichwą ży­
wnościową, która obniża godność stanu ku­
pieckiego.

Rezultaty zebrania kupców streszczają cię 
w uchwaleniu następujących rezoluoyj:

Akeya przeciw lichwie żywnościowej po­
winna zwalczać przedewszystkiem źródła tejże 
t. j. zwracać uwagę na producentów, dostaw­
ców i hurtowników. W razie przewinienia zaś 
ze strony detajlisty należy pierwszym razem 
zastosować tylko upomnienie, a karę dopiero 
w wypadkach notorycznych,

zarząd miasta powinien zaprowadzić na 
rogatkach ścisłą kontrolę nad artykułami przy­
wożonymi" i pouczyć dostawców o obowiązują­
cych oenach. Należy również wydawać im cer­
tyfikaty, stwierdzające ilość i rodzaj towarów, 

zgromadzenie, żąda by zarząd miasta u- 
możliwił kupcom stosunki z dostawcami poza- 
lwowskimi i utworzył specjalny rodzaj hurto­
wników, oelem repartycyi towarów między 
kupców zawodowych,

zarząd miasta powinien wstrzymać wy­
dawanie dalszyah kart przemysłowych na skle­
py spożywcze, owocarnie i bazary cukrowe, 
oraz nie dawać pozwoleń na handel osobom 
nieukwalifikowanym bez zasiągnięcia rady or­
ganizacji kupieckiej,

kupcy celem zwalczania lichwy towaro­
wej nie powinni płacić dostawcom każdej żą­
danej ceny, lecz kierować się taryfą maksymal­
ną z uwzględnieniem własnego zyskn a prze­
sadne żądania hurtowników komunikować wła­
dzom,

zgromadzenie domaga się rewizyi taryfy 
maksymalnej tak miejskiej, jak krajowej i 
stworzenia nowej taryfy z udziałem kupców 
zawodowych,

zgromadzenie domaga się przyznania przy

cukrze takiego samego opustu na dowóz i opa-1 
kowanie, jak przy mące,

domaga się\zauiechania rekwizycji wag, 
jako niezbędnych dla prowadzenia handlu.

— t  Jan Ankwicz, radca dworu, 
kierownik c. k. Biura kor., zmarł w Wiedniu, 
przeżywszy lat 62.

Przez długi szereg 25 lat zamieszczał 
artykuły wstępne w krakowskim Przeglądzie 
polskim  (znaczone trzema gwiazdkami); ogło­
sił nadto szereg cennych prac z zakresu eko­
nomii politycznej w czasopismach niemieckich.

— Jak odróżnić dobrą herbatę odi 
falsyfikatów. Chcąc wypróbować dobroć her­
baty, należy nalać szczyptę zirnuą wodą i po­
trząsnąć. Czysta herbata zabarwi lekko wodę, 
fałszowana nada odrazu ciemny kolor. Prawdzi­
wa herbata po zaparzeniu i wystudzeniu będzie 
mętna i biaława, fałszowana nabierze jeszcze 
ciemniejszego koloru, ale pozostanie przeźro 
czystą. Naciąga herbata daleko lepiej w wo­
dzie miękkiej, do wody twardej należy więc 
dosypać odrobinę sody czyszczonej, co nie 
wpływa ujemnie na smak herbaty.

— Z Sosnow a donoszą : Stowarzysze­
nie majstrów fabrycznych postanowiło za po­
średnictwem swych członków zbierać kolekoyę 
próbek bogactw Zagłębia. Znoszono też różne 
okazy węgla, galmanu, bursztynu i t. p. Za­
rząd stowarzyszenia nosił się nawet z myślą 
urządzania od czasu do czasu wystawy tych 
zbiorów, z której dochód mógłby posłużyć do 
zasilenia funduszów na wsparca dla podupa­
dłych na zdrowiu członków, Zbiory te z cza­
sem mogą zainteresować wielce szersze sfery 
przemysłu w dobie odrodzenia przemysłu Za­
głębia.

— We środę wieczorem miasto zaalar­
mowane zostało wołaniem o pomoc i krzykiem 
„łapaj złodzieja". Przechodnie rzucili się w 
pogoń zh uciekającym i ujęli go. Jak się oka­
zało, był nim 24-letni ślusarz fabryczny któ­
ry napadł na powracającego z kantoru wy­
miany pieniędzy pod firmą Adolf Szale kasyera 
Sztajnica i przy pomocy wspólników zrabował 
mu torbę ze 150.000 marek. Napad był pla­
nowany od tygodnia. Zrabowane pieniądze u- 
niósł z sobą wspólnik rabusia za którym 
śledzi polioya kryminalna.

Gdy kasyer kautoru wymiany pieniędzy, 
K. Szelewicza przy ul. Modrzejewskiej w So­
snowcu, p. Ingster, wychodził na ulicę z sieni 
domu, w którym mieści się ów kantor, napadło 
na niego 4 nieuzbrojonych mężczyzn. Napast­
nicy obezwładnili kasyera, zrabowali mu tekę 
z pieniędzmi i rzucili się do ucieczki.

Na wołania kasyera o pomoc, zarządzono 
pościg i jednego z rabusiów, Kołodziejskiego, 
ujęto. Kołodziejski wskazał, gdzie mieszkają 
trzej inni rabusie: Godlewski, Młodzianowski 
i Muszyński. Dwu z nich, mianowicie Godle 
wskiego i Muszyńskiego, aresztowano, trzeci 
zaś Młodzianowski, zdołał zbiedz. ■

Teki z j ieniądzmi nie odzyskano, gdyż 
zrabował ją rzekomo Młodzianowski. W tece 
było 47.000 rubli, 81.460 marek i 240 K.

— Obłęd nauczycielk i. Z Radomska 
donoszą : W tych dniach uległa ciężkiemu o 
błędowi młoda, bo zaledwie z6-letma Józefa 
Piasecka, nauczycielka szkoły ludowej p. w. 
„Kościuszko" przy ul. Bugaj — pochodząca z 
Krakowa. Do rozstroju nerwowego, a następnie 
do obłędu przyczyniła się ostatnia wiadomość 
od brata nieszczęśliwej, który donosi, „że w 
ostatnich walkach ua zachodzie utracił wzrok 
i lewą nogę, wobec czego musi pozbawić się 
życia, aby nie być ciężarem rodzinie, a nastę­
pnie społeczeństwu". Wzruszająca ta wiado­
mość, po stracie już starszego brata, który 
zginął w pezątkach wojny, tak silnie podzia­
łała na umysł młodej kobiety, że spowodowała 
obłęd. Chorą umysłowo zajęło się w pierwszym 
rzędzie miejscowe nauczycielstwo.
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Kronika zagraniczna.
* T e r a u t s z i  i p r z y c z y n y  u s t ą ­

p i e n i a  g a b i n e t u  j a p o ń s k i e g o .  Dymisja 
gabinetu Terautszitgo nie nastąpiła niespodzia­
nie, a bezpośrednim powodem jej były, zdaje 
się, rozruchy t. zw. „ryżowe". Rozruchy nie 
były jedynie zaburzeniami głodowemi, lecz wy 
pływały z ogólnego niezadowolenia, spowodo­
wanego niechęcią szerokich mas do przedsię­
wzięcia syberyjskiego, które, zbliżając Japonię 
do Ameryki, gotowe jest popsuć stosunek Ja­
ponii do Rossyi,

Gabinet Terautsziego pozostawał dwa la­
ta u steru.

Hrabia Seiki Terautszi liczy lat 69 i jest 
z zawodu wojskowym: wykształcenie wojskowe 
pobierał częoiowo we Francyi, gdzie też przez 
4‘ lata. od 1882 — 1885, był attachś wojsko­
wym. W 1902 roku mianowany został mini­
strem wojny, odznaczając się na tem stanowi­
sku w czasie wojny japońsko-rosyiskiej. Za 
rządów Terautsziego uwydatniło się w polityce 
zagranicznej Japonii odrębne stanowisko pań­
stwa mikada w stosunku do Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. W związku z tym stosunkiem 
właśnie bardzo trudna sprawa interwenoyi na 
Syberyi sprowadziła, poprzez rozruchy ryżowe, 
dymisję gabinetu,

Notalld literacte-iWca
Z m uzyki. „Otello", jedno z ostatnich 

i najwspanialsze prawdopodobnie dzieło Yer- 
diego, zjawiło się we wtorek (1 października) 
na scenie teatru miejskiego w zmienione po 
części obsadzie ról.

Jeżeli ma być mowa o zmianach obecnie 
dokonanych, to trudno powstrzymać się od wy- 
krzyku w formie „pium desiderium", zaadre­
sowanego do kierownictwa teatru: Dlaczego nie 
były one radykalniejsze i nie dotarły w swym 
ruchu przewrotowym do tytułowej w tej ope­
rze postaci! Jest to tylko myśl rzucona ua pa- 
papier w nadmiarze szczerości, być może nie­
wykonalna, jak niejedna zachcianka meliora­
cyjna życzliwego sprawozdawcy. ..

■— P. Ignacy Mann jako Otello istotnie bar­
dzo wiele do życzenia pozostawia. Duży i pię­
kny. lecz niedostatecznie okrzesany materyał 
głosowy tego śpiewaka zmienił się widocznie 
ostatniemi czasy na niekorzyść. Eoiisya głosu — 
dawniej naturalniejsza — nabiera charakteru co 
raz więcej gardlanego, który zanika tyiko w mo­
mentach brutalnego „fortissima", wskutek czego 
urok spokojniejszej kantyleny redukuje się nie­
raz do „minimum". Z tem wokaluem wykona­
niem — jak na partyę tak popisową niewy- 
starczającem —łączy się sztywna jaszcze gra sce­
niczna i powierzchowność, uwzględniając postać 
szekspirowskiego bohatera, dość niefortunna. 
Niezależnie od wyż wspomnianych stron uje­
mnych potrafiła imponująca .siła głosowa p. 
Manna uwydatnić szczęśliwie kilka dramaty­
cznych momentów i wywołać szereg poważniej­
szych efektów.

Przechodząc do „plusów" ouegdajszego 
wieczoru, na pierwszem miejscu wymienić mu­
szę kreację, którą uważam za skończenie arty­
styczną. Jago (p, Adam Okoński) i tym razem 
zajął w zespole solistów miejsce naczelne, za­
ćmiewając, dzięki zwłaszcza porywającej grze 
scenicznej, owe doskonałe lub udatne postacie 
w „Otellu", dc których oceny się zbliżam-

Przyznaję, że wielki sukces p Stefanii 
Marynowiczównej w roli Desdemony nie był 
dla mnie niespodzianką. Talent i piękny głos 
tej sumiennej zawsze artystki — w ostatnich 
czasach może niedoceniane — wróżyły już da­
wniej piękną karyerę, której warunkiem była, 
prócz indywidualnych zalet, również sposobność 
do wydatniejszego popisu.

W partyi Desdemony uwydatniły się za­
równo zalety głosu umiejętnie wyszkolonego, 
jak frazy muzycznej, prowadzonej z odpowie- 
dniem zrozumieniem. Dźwięk głosu szlachetny 
i, z wyjątkiem tonów w niższych pozycyaeh, 
metaliczny, potężniał w momentach dramaty­
cznych, decydujących c efekcie. Z tem, zasłu- 
gująeem na szczere uznanie wykonaniem wo- 
kalnem, łączyła się doskonale zastosowana gra 
sceniczna p. Marynowiczównej.

Pozostają jeszcze do oceuy dwie role roz­
miarami mniejsze, lecz nie mniej ważne, gdy 
chodzi o całość wykonania. W żadnym arty­
stycznym zespole nie powinny istnieć partye 
tak zwane drugorzędne. Mam na myśli rolę 
Kissia (doskonałym jej interpretą był p. Fran­
ciszek Bedłewioz) i partyę Lodowika, świetnie 
odśpiewaną przez p, Karola Urbanowicza.

Bez zarzutu spełnili swe zadania : p. Fran­
ciszka Ostrowska (Emilia), oraz pp. Leon Je- 
ieński (Montano), Karol Niedzielski fRodrygc) 
i Antoni Głowacki (Herold).

Dzielnie w nałem tego słowa znaczeniu 
trzymała się orkiestra, której zadanie w tej 
operze ńazwać można wyjątkowo trudnem. Chcąc 
ocenić należycie kierownictwo p. Milany Zuny 
musiałbym powtórzyć owe superlatywy, skreślo­
ne na tem Wiejscu pod adresem znakomitego 
dyrygenta z okazyi pierwszego przedstawienia 
„Goplany". Sti ranną również była mise en 
seene opery z wyjątkiem nieudałych dekoracyj­
nych efektów podczas burzy rozpoczynającej akt 
pierwszy.

Wszystko składałoby się dobrze, gdyby 
nie antrakty niemożliwie długie, narażające 
cierpliwość au^toryum  na dotkliwą próbę. 
Wskntek niepotrzebnego przewlekania przerw 
antraktowych przedstawienie „Otella" (jednej 
z krótszych oper Yerdiego) trwało do godziny 
10 min. 30 niespełna.

Amfiteatr był szczelnie zapełniony.
JBr. Eeuhauser.

v '

Z teatru m iejskiego donoszą: Wobec 
ogromnego powodzenia „Mmny Yanny", która 
na każdem przedstawieniu stale zapełnia szczel­
nie widownię teatru, rzecz ta grana będzie w 
dalszym ciągu także w przyszłym tygodniu, w 
poniedziałek, a następnie naprzrmian z „Kary­
katurami".

W niedzielę pc południu, z powodu za­
słabnięcia p. Rasińskiego,. zamiast zapowiedzia­
nych „Sowizdrzałów" powtórzony będzie „Głu­
szec". Przedstawienie „Sowizdrzałów" przesu­
nięte zostaje na przyszłą niedzielę.

Repertuar Teatru m iejskiego.
We czwartek, 3 października o 7 wieczo­

rem „Nietoperz", opera kom. w 3 aktach Jana

i



Straussa. — W piątek, 4 października o g o -" 
dżinie 7 wieczorem „Mouna Vanna“, sztuka w 
3 aktach M. Maeterlincka. — W sobotę, 5 p a -1 
źdżiernika o godzinie 3 po południu „Rewizor ! 
z Petersburga", komećya w 5 aktach Mikoła- J 
ja Gogola. — W sobotę, dnia 5 października j 
o godzinie 7-ej wieczorem „Otello", opera w 4 
aktach Verdiego. — W niedzielę, 6 paździer­
nika o godzinie 3 po południu „Głuszec", ko- 
medya w 3 aktach Stefana Krzywoszewskiago. 
W niedzielę, 6 października o godzinie 7 wie­
czór „Nietoperz", opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa. — W poniedziałek, dnia 8 pa­
ździernika o godzinie 7 wieczorem „Monna 
Vanna“, sztuka w 3 aktach Maurycego Mae­
terlincka.

0 ustalenie miejsca zawarcia Unii
lubelskiej 1569 r.

Jak wiadomo, w przyszłym roku przy­
pada 350 rocznica wiekopomnej Uuii lu­
belskiej.

Fakt ten przypomniała Ziemia lubel­
ska,Idzienuik, wychodzący w mieście, w któ­
rego murach podpisano ongi uroczyście akt 
dziejowego znaczenia.

Autor artykułu zaznaczył, że Sejm po­
przedzający zawarcie Unii, oraz podpisanie
1 zaprzysiężenie jej aktu, odbyły sie w rou- 
rach gmachu dominikańskiego. Twierdzenie 
to jest prawdopodobnie błędne, tak przynaj­
mniej wnioskować można z artykułu Kazi­
mierza Bartoszewicza, ogłoszonego w war­
szawskim Swiccie z r. 1906, na podstawie 
„Dyaryuszów sejmowych" Działyńskiego i 
Kojałowicza.

„Święta Bożego Narodzenia — czyta­
my w nim — były powodem, że senatoro­
wie i posłowie powoli się zjeżdżali i ztąd 
dopiero z początkiem stycznia J 569 r. na­
stąpiło otwarcie Sejmu Unii lubelskiej.

Lublin w tym czasie niezwykły przed­
stawiał widok. Spokojne miasto zawrzało 
ruchem — stało się chwilową stolicą dwu 
państw, które po wspólnej doli i niedoli, 
pod unią dynastyczną, miały się połączyć 
nierozerwalnym węzłem. Dwór królewski za­
jął zamek, a pobliskie mu ulice napełniły 
się tłumem panów i posłów polskich, ruskich 
i litewskich. Niejeden z „wielmożów" przy 
był ze wspaniałym orszakiem, a Roman San 
guszko przyprowadził jeńców i działa na Mo­
skwie pod Ułą zdobyte. Zainteresowani ma­
jącym stać się wypadkiem, podążyli do Lu­
blina posłowie: cesarski, papieski, turecki, 
szwedzki.. W czasie trwania Sejmu pojawił 
się i piętnastoletni książę pruski Fryderyk 
Albert li dla złożenia hołdu Zygmuntowi 
Augustowi. Zawitał też w orszaku 80 koni 
zniemczały Piast, Henryk XI. książę Li- 
gnicki.

Sejm został otwarty 10 stycznia 1569 
r. i rozpoczęły się długie, nużące układy. 
Nareszcie spisano dwa „przywileje" ze stro­
ny polskiej i litewskiej a dnia 1 lipc-a przy 
stąpiono do złożenia przysięgi na unię wol­
nych z wolnymi i równych z równymi.

Przysięgały rady koronne począwszy 
od arcybiskupa gnieźnieńskiego naprzód, po 
tem litewskie rady, potem posłowie ziem 
scy koronni po województwach, potem po 
słowie ziemscy litewscy... Był ten akt z 
wielkim płaczem senatu i dziękowaniem 
Panu Bogu, że tego dał doczekać.

Po złożonej przysiędze arcybiskup -U- 
chański dziękował Zygmuntowi Augustowi, 
że „za jego staraniem Pan Bóg do końca 
ten akt zdawna pożądliwy przodkom naszym 
przywieść raczył". Następnie zwrócił się a r ­
cybiskup ku Litwie, winszując jej zgody i 
jednoś-i.

Następnie król wstał ze stoika i szedł 
prosto do konia, bo mu dzierżono konia w 
pogotowiu. W tenże czas, gdy jechał do ko­
ścioła, był wielki deszcz niezmierny. I  jecha­
li do miasta do kościoła św. Stbnisława 
Panu Bogu dziękował król nabożeństwem z 
senatem, posłami i wielką ilością ludzi. A 
dziękował z płaczem Panu Bogu, kazał śpie­
wać „Te Deum" i sam śpiewał. Potem udał 
się na zamek. Tak się ten dzień skończył".

Przywilej był „pisań i dan na tym 
Sejmie wspólnym lubelskim pierwszego dnia 
miesiąca lipca r. p, 1569".

Sejm lubelski ciągnął się jeszcze do 
lipca. W przeddzień zamknięcia . Sejmu od­
było się w kościele uroczyste ogłoszenie za 
twierdzenia Unii oraz 88 ustaw na Sejmie 
uchwalonych.

Z powyższego widzimy, że ani Sejm, 
ani zaprzysiężenie Unii w kościele i klasztorze 
dominikańskim miejsca nie miały, gdyż po 
złożonej przysiędze król „szedł prosto do ko­
nia" i z senatem, posłami i wielką ilością 
ludzi 1 lipca 1569 r. podczas wielkiego de­
szczu jechał do kościoła jedynie na Te D e­
um-, czy jednocześnie z zaprzysiężeniem był 
podpisany akt Unii, tego z przytoczonej re­
lac ji nie widzimy.

A więc najprawdopodobniej Zarówno 
Sejm, jak zaprzysiężenie i jednoczesne pod­
pisanie aktu Unii — odbyły się, jak chce 
tradycya, na placu „litewskim", co wkrótce

upamiętniono „słnpem z ciosowego kamie 
nia", zamienionym w roku 1825 na obelisk s 
żelazny, istniejący dotychczas.

Poradnik gospodarski.

Zwalczanie mola.
Społeczeństwo, blisko od 4 lat zupełnie 

irawie pozbawione materyałów węłnianych, 
itanęło wobec niesłychanie trudnych warun­
ków, jak temi resztkami odzieży przetrzymać 
dalszy czas wojny i oczywiście dłuższy je ­
szcze czas podobny powojenny. Rzeczy nasze 
wełniane niszczeją nie tylko przez użycie, 
ale w wielkiej mierze też skutkiem żeru moli, 
zwłaszcza gdy skutkiem zmian pory roku mu­
szą one leżeć w przechowaniu.

Gospodynie nasze przez błędną infor- 
macyę, a głównie krzykliwą reklamę kupie­
cką, uciekały się stale do różnych środków 
zachwalanych, a niby pewnych, jak kamfora, 
karbol, pieprz, terpentyna, proszek perski, 
tytoń, zieherlin i t. p. w przekonania, że 
zmysł powonienia u mola skłoni go do za­
niechania pożerania wełny tak nie mile wo­
niejącej. Gruntowne nowsze studya i doświad­
czenia udowodniły jednak, że właśnie te 
środki, dla człowieka tak nieprzyjemne w 
zapachu, nie tylko mola nie odstraszyły, ale 
przeciwnie do zamotania się w brudzącym 
pyle tych substancyi zachęcały. Tym sposo­
bem publiczność łatwowierna, a może i sku­
tkiem zakorzenionego przesądu, wyrzucała 
grube tysiące na bezwartościowe a nawet 
szkodliwe środki zapobiegawcze. Inne rodzi­
ny zwalczały znów tylko mola latającego, 
więc ćmę jego, co oczywiście też znikomą 
miało wartość, tem bardziej, że w błąd 
wprowadzało, jakoby pora letnia jedyną by­
ła do zwalczania tego żarłocznego szko­
dnika.

Ponieważ obecnie szkody zrządzone 
przez mole należą do najboleśniejszych, a są 
prawie nie do powetowania, przeto czas za­
poznać się z tym szkodnikiem i lepiej po-, 
znać sposób należy tego zwalczania jego w ka­
żdej porze a zwłaszcza teraz pod jesień i 
zimę.

Rozmaite są rodzaje mola, najważniej­
sze odmiany są: mol odzieżowy, mol futrza­
ny i tapetowy, ten ostatni pożera też i pió­
ra ptasie i obicia sukienne.

Pora jt sienna jest też bardzo ważną w 
zwalczaniu wszelkich gatunków mola, bo 
zbliża się czas jego przezimowania.

Mol lubi ciche, ciemne od przeciągu o- 
chronione miejsca, z którego ucieka, gdy się 
go niepokoi. Już z końcem lipca mole zaczy­
nają składać swoje jajeczka i giną.

Do wyłapywania ćmy mola w Niem­
czech ustawiają światełka nocne (pływające) 
i te wsławiają do innego naczynia z wodą, 
tak, by płomień światełka był na wysokości 
powierzchni wody otaczającego naczynia. 
Omy mola latające w nocy, szukają miejsca 
na składanie jajek, topią się w wodzie ma­
sami.

Już po 12 dniach wylęga z jaja gąsie- 
niczka, (więc pod jesień), która jednak po­
trzebuje czasu całego roku, aby się wykształ­
cić na krótko żyjącego motylka. Zaraz po 
wylężeniu gąsieniczka przystępuje do budo­
wy swego mieszkania. W tym celu rozpoczy­
na rozgryzanie miejsca swego legowiska. I 
to są te wielkie spustoszenia materyi weł­
nianych, które od czasu do czasu, częściej 
poniewczasie, spostrzegamy. Poszarpane włó­
kna zlepia gąsienica swoim własnym klejem, 
co tworzy zbite masy, które opuszcza dla 
dals.ego rabunku. Takich mieszkań gąsieDi- 
czka zresztą więcej wyrabia, tem bardziej, 
że je stale zwiększa. Stąd wytwarzają się 
nieraz różnokolorowe budowle, bo zbite z 
włókien tkaniny różnego koloru. Po skoń­
czeniu poczwarzenia zalepia się dawna gą 
sieniezka i usypia na czas zimy, aby pod 
wiosnę dokończyć przekształcenia, a na lato 
z rabusia znów przerobić się w motylka, 
ćmę, którą gospodynie b łędn ie ' uważają za 
właściwego szkodnika, może dla tego, że 
grzechy zaniedbania jesiennego i zimowego 
w postaci motylka tak bardzo w oczy biją; 
tego motylka, którego przodkowie rok pra­
wie cały pożerały bez litości tak drogie te­
raz materye.

Podziwiać trzeba zresztą spryt tego 
stworzonka w wyszukiwaniu sobie wylęgarek. 
Wedle mejej obserwacyi, prócz schowków 
spokojnych i pewnych' zwykle, jak w forte­
pianie, w szparach mebli i t. p,, z zamiło­
waniem kryją się jajeczka tego rabusia w 
szczelinach listew od podłogi, które dlatego 
kitem stale zalepiać należy. Najnowsze do 
świadczenia 1 badania wykazały, że jedynym 
pewnym sposobem wyniszczenia mola jest 
bezustanne niepokojenie jego kryjówek i przy­
stęp światła, którego nie znosi. To niepoko­
jenie odbywa się najlepiej i najpewniej przez 
bezustanne trzćpanie i czyszczenie szczitką, 
na futrach przez czesanie grzebieniem za wło­
sem i przeciw włosowi, wyszukiwanie schow­
ków po wszystkich szczelinach, utrzymywa­
nie czystości w skrzyniach, szafach, szufla­

dach i t. p. Dobrym sposobem jest suche 
gorąco do -+- 50° O., przyczem ginie białko 
w zarudku. Więc skutkuje mocne zapalenie 
w piecach (do 4-50° C.) przy szczelnie zam­
kniętych oknach i drzwiach, a jeszcze lepiej 
zapalenie w tych warunkach siarki, więc do­
bre wysiarkowanie sprzętów i urządzenia. 
Najtrudniej wyniszczyć zarodki w poduszkach, 
pierzynach i materacach, t. j. w włosieniu, 
tu działa najlepiej chemiczne czyszczenie. 
Udowodnionem jest także, że mól nie znosi 
świeżego powietrza, dostęp tego stały chroni 
też bardzo od tej plagi. Zresztą dewizą go ­
spodyni w ściganiu mola niech będzie zawsze: 
trzepanie, ciągłe niezmordowane czyszczenie 
i przeglądanie rzeczy i schowków, przyczem 
należy zawsze pamiętać, że brak latającej 
ćmy w izbie nie jest dowodem, że mole się 
tam nie zaguieździły i nie rozpanoszyły.

Juliussowa Albinowska.

TELEGRAMY GAZETY LWflWSHBJ
Uznanie Najj. Pana dla przemysłu.

W iedeń, 3 października. Najjaśn. Pan 
przyjął wczoraj na specyalnej audyencyi pre­
zydenta Związku państwowego przemysłu au- 
stryackiego p. dr. Grzegorza Gunthera, któ­
rego upoważnił wyrazić przemysłowi po­
dziękowanie Monarchy za jego ofiarną, owo­
cną i patryotyczną działalność w czasie woj­
ny. Przy tej sposobności podniósł Najj. Pan, 
że jako gorliwy Przyjaciel przemysłu, w ca 
łej pełni" uznaje jego znaczenia dla całego 
życia państwowego i wyraził następnie nar 
dzieję, że przemysł po ponownem podjęciu 
życia gospodarczego w pokoju, spełni wyso­
kie, przypadające mu zadania.

Przywódcy węgierskich stronnictw par­
lamentarnych zostaną przyjęci przez 

Najj. Pana.
B udapeszt, 3 października. Dzienniki 

donoszą, że dr. Wekerle zaproponował Mo 
riarśzt), by przyjął przywódców większych 
stronnictw parlamentarnych na posłuchaniu, 
aby mogli Koronie wypowiedzieć swe poglą­
dy na sytuacyę. Podróż hr. Andrassyego stoi 
w związku z tym projektem. Wyjadą do Wie­
dnia także hr. Apponyi i hr, Tisza.

Po abolicyi procesu Legionistów.
K raków , 3 października. Komisya wy­

konawcza N. K. N. otrzymała następującą 
depeszę: Imieniem wolnych obecnie oficerów 
i żołnierzy serdeczne podziękowanie za go­
rące wyrazy i za stałą a tak skuteczną i ener­
giczną opiekę oraz współczucie. — Zagórski, 
Górecki.

Echa zajść w brygadzie polskiej.
K raków , 3 października. W sprawie 

zajść w brygadzie polskiej w Ostrowie i rze­
komo wniesionego tam toastu na cześć bry- 
gadyera Hallera w jednym z dzienników po­
jawiło się podejrzenie jakoby oficer wnoszą­
cy toast, wobec władz niemieckich zadenuneyo- 
nowanybył p re z  własnych kolegów. W spra­
wie tej od przyjezdnych kolegów utrzymuje 
Goniec następujące autentyczne inform acye: 
Podczas Kolacji w kasynie II. pułku piecho­
ty w Ostrowie, w której uczestniczyli również 
przydzieleni do brygady w charakterze do­
radców niemieccy oficerowie, toczono żywą 
pogawędkę. Między innemi porucznik Mu­
szyński przedstawiał obszernie losy dawnych 
kolegów Żelaznej Brygady rozrzuconej dziś 
po dalekim wschodzie. W trakcie tego pod­
porucznik Werner wstał od stołu i zawołał: 
„Niech żyje generał Haller". Przeciw temu 
zaprotestował będący na sali niemiecki ofi­
cer kapitan V. a nie major Jawasiński jak 
to jeden z dzienników podał. Przeprowadzo­
no śledztwo i w rezultacie porucznik Mu­
szyński skazany został na 5 dni domowego 
aresztu za przemawianie Drzy stole bez ze­
zwolenia obecnego dowódcy pułku i to w 
stanie podnieconym alkoholem, a podpor. 
Werner poprosił o zwolnienie co się też sta­
ło. Nie było żadnych zbiorowych dymisyj 
ani aresztowań oficerów.

Administracya cywilna w Królestwie 
Polskiem.

Wiedeń, 3 października. Jak słychać 
kwesty a wprowadzenia Adm inistracji cy­
wilnej w Królestwie Polskiem znajduje się 
obecnie w stadyum decydującym. Odnośny 
memoryał Adama hr. Tarnowskiego ma już 
być zaakceptowany prz^-z Ministerstwo spraw 
wewnętrznych i przedłożony przez Buriana 
do Najwyższej sankcyi,

W sprawie położenia politycznego.
Wiedeń, .3 paździem ka. Bardzo ważne 

wydarzenia na polu poliiyki zagranicznej zaj­
mowały wczoraj powszechną uwagę. Dysku- 
sya polityczna w parlamencie pozostawała

pod wrażeniami wydarzeń wBułgaryi, now&- 
go kroku pokojowego holenderskiego oraz 
odpowiedzi Anglii na notę Buriana, która to 
odpowiedź, jak donosi Neues Wiener lagblatt 
nadeszła wczoraj do urzędu spraw zagrani­
cznych.

0  godzinie 10 przed południem wobec- 
ności Najj. Pana zabrała się w Burgu RMda 
koronna. Zastanawiano się na niej nad ze­
stawieniem programu pokojowego Austro- 
Węgier w duchu zasad Wilsona oraz nad py­
taniem czy ten program pokojowy ma być 
ogłoszony jako manifest Monarchy, czy jako 
nota do Wilsona czy też wreszcie jako odpo­
wiedź na notę rządu angielskiego w sprawie 
noty Buriana. Ostatecznie na Radzie Mini­
strów zapadła defl^zya, że zadecyduje się do­
piero o tem wszystkiem po utworzeniu nowe­
go rządu niemieckiego. Rząd Austro-Węgier- - 
ski jest zdania, że nie myśli tu o odrębnym 
pokoju, w każdym jednak razie już w naj­
bliższych dniach oczekiwać należy bardzo 
dalekoidących deeyzyj.

W iedeń, 3 października. Tagblatt do­
nosi, że wczoraj nadeszła z H8gi wiadomość, 
iż królowa holenderska Wilhelmina ma w 
najbliższych dniach podjąć akcyę rozstrzyga­
jącą w sprawie pokoju.

W ieńeń, 3 października. Kilku posłów 
zażądało wczoraj zwołania zgromadzenia 
wszystkich stronnictw niemieckich, na któ- 
rem zapadłby wuiosek wzywający posłów 
niemieckich do opuszczenia Rady Państwa i 
ukonstytuowania się jako niemiecki Sejm 
g- neralny.

Krok ten miał być odpowiedzią na o- 
świadczenie Rządu, źe uznaje prawo samo­
stanowienia narodu. Naturalnie, że krok ta ­
ki byłby równorzędny z rozbiciem parla­
mentu. Ostatecznie plan ten, Który początko­
wo miał dość dużo zwolenników potem u- 
padł. Niemieccy posłowie planujący takie 
rozbicie parlamentu w chwili tak niezmier­
nie ważnej dla Auscro-Węgier poznali wkoń- 
eu jaką odpowiedzialność byliby wzięli na 
swoje barki i co z tego mogłoby wyniknąć.

W iedeń, 3 października. Wekerle przy­
był wczoraj do Wiednia i natychmiast udał 
się do Ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie odbyła się dłuższa wspólna Rada Mi­
nistrów.

Obradowała ona nad kwestyami poli­
tyki zagranicznej, oraz n ad  sprawami woj 
skowei natury.

Bliższych szczegółów z posiedzenia tej 
Rady Ministrów sprawozdawcy dziennikarscy 
otrzymać nie mogli.

W iedeń, 3 października. Abend donosi: 
Jako najważniejszą wiadomość zanotować na­
leży fakt, że stoimy przed dalszymi nowymi 
krokami pokojowymi Austro-Węzier. Wiele 
przemawia za tem — pisze Abcnd — że po 
odpadnięciu Bułgaryi należałoby szukać roz­
wiązania na podstawie 14 punktów progra­
mu Wilsona Naturalnie nie trzeba podkre­
ślać, źe punkty te  Austro Węgry mogłyby w 
zupełności akceptować. W związku ze sprawą 
pokoju — oświadcza dalej Abend —  obiegają 
pogłoski i to pogłoski mające swe uzasadnie­
nie, o zmianie konstytucyi, której dokonać 
miałby nowy gabinet, Jako następcę bar. 
Hussarka wymieniają prof. Lammascha, oraz 
bar. Becka. Liczyć się jednak należy z fa­
ktem, że o programie autonomii narodowej 
stronnictwa słowiańskie nic nie wiedziały i 
nic wiedzieć nie chcą. Większe szanse może 
mićć plan państwa związkowego. W każdym 
razie — kończy swe wywody Abend — Au- 
strya stoi w przededniu wielkich przeobra­
żeń wewnętrznych.

1  Z Rzeszy niemieckiej.
B erlin , 3 października. Wczoraj wie­

czorem o godz. 6, pod przewodnictwem Ce 
sarza Wilhelma odbyła się w pałacu kan­
clerskim narada, w której wzięli udział Kan­
clerz hr. Hertling, gen, Hindenburg, wice­
kanclerz Payer, ks, Maksymilian Badeński, 
wiceprezydent ministeryalny Friedberg, szef 
tajnego gabinetu cywilnego Berg i kilku se­
kretarzy stanu.

Berlin, 3 października. Dzienniki po­
ranne donoszą zgodnie, że wobec tego, iż 
wicekanclerz Payer prosił stronnictwa wię­
kszości, ażeby jego kandydatury na kancle­
rza nie brały w rachubę, na pierwszy plan 
wysunęła się kandydatura ks. Maksymiliana 
Badeński ego.

B erlin , 3 października. Konwent se­
niorów uchwalił, aby plenarne posiedzenie 
parlamentu Rzeszy odbyło się we wtorek, 
celem wysłuchania oświadczenia rządowego.

Odpowiedzialny redaktora 

S D  AM- E R E C IT O  W IECKnr.
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L i c y t a c y e .
E. 222/11 ( I ). Zostało wdrożone postę ­

powanie licytacyjne będącej w posiadaniu 
Dmytra Hula poicwy łąki w Cieszanowie na 
„papierni" obszaru przeszło 1 mórg w ca­
łości (ks grt. są spalone). Wzywa się wszy­
stkie osoby, które roszczą sobie prawa rze­
czowe (własność, prawa zastawu, służebno­
ści i t. d.), na przedmiocie egzekucyi, by je 
zgłosili pisemnie lub ustnie w tutejszym są­
dzie najdalej do 22 października 1918, gdyż 
prawa i roszczenia niezgłoszone w wyznaczo 
nym czasokresie będą tylko o tyle uwzglę­
dnione, o ile są widoczne z aktów egzeku­
cyjnych.

C. k. Sąd powiatowy 0. III.
Cieszanów, 2 września 1918. (4623 1 —3)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 2837 (18 P./18). Jego Ekscelen- 

cya P. Prezydent c. k. wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 proc. karn. dla czwartej zwyczajnej 
kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych, roz­
poczynającej się w tutejszym sądzie obwo­
dowym dn a 4 listopada 1918, o godzinie 9 
przed południem, przewodniczącym sądu 
przysięgłych c. k, radcę Dworu i Prezydenta 
sądu obwodowego Modesta Karatniekiego zaś 
zastępcami przewodniczącego: Wiceprezyden­
ta Jana Ludwika Vincenza, radców sądu 
krajowego Karola Smolnickiego, Karola Ba- 
łabana, Leona Gielę i Jana Maślaka.

Prezydyum e. k. Sądu obwodowego.
Breżany, 23 września 1918. (4561 3—3)

Prez. 3350 18 P./J8. (4605 2 - 3 )
Jego Ekseeleneya Pan Prezydent e. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie za­
mianował dla czwartej zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Samborze dnia 18 listopada 
1918 r. o godzinie 9 rano się rozpoczynają­
cej. Przewodniczącym c. k. radcę Dworu i 
Prezydenta Sądu obwodowego Józefa Gol- 
kowskiego, a zastępcami przewodniczącego 
Wiceprezydenta Józefa Jaworskiego i radców 
wyższego Sądu krajowego: Władysława Do- 
niehta i Juliusza Dawidowicza, tudzież radców 
Sądu krajowego : Jana Turkiewicza, dr. Kon-, 
staktego Rybickiego. Włodzimierza Kozakie­
wicza, Czesława Wójcickiego, Juliusza Koł 
czykiewicza, Laurentego Zchradnika i Kaje­
tana Bojarskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.

Sambor, dnia 24 września 1918.

Prez. 2796 18 P./18 (4607 2 - 3 )
Jego Ekseeleneya Pan Prezydent c. k. 

wyższego Sądu krajowego we Lwowie za­
mianował dla IV. zwyczajnej kadencyi po­
siedzeń Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Złoczowie rozpoczynającej się 
dnia 25 listopada 1918 o godzinie 9 rano 
przewodniczącym Sądu przysięgłych c k. 
radcy Dworu Ignacego Dzerowicza. zaś za­
stępcami przewodniczącego radców Sądu kra­
jowego: Józefa Gaya, Maryana Szweda, Bro­
nisława Pańeiewicza, Franciszka Kratochwila. 
Bronisława Liszkę, Józefa Samuelowieza i 
Kazimierza Bohosiewicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 24 września 1918.

C. 220/18 Przeciw Michałowi Sroka, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. Sądu powiatowego w 
Sieniawie przez Stanisława Zołyniaka pozew
0 własność pgrt. 2627 gm. W<'la pełkińska. 
Na podstawie ptfzwu wyznaczono rozprawę 
na 17 października 1918 o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw pozwanego, ustanawin 
się p. Annę Grabową w Woli pełkińskiej 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczanstwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, 23 sierpnia 1918. (4625)

C. 239/18 (1). Przeciw Iwanowi, Dmy- 
trowi i / Andrzejowi Niekierujom, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Sieniawie 
przez Jana Szynala pozew o uznanie i zapis 
prawa własności do realności lwh. 155 ks. 
gr. gm. Krasne. Na podstawie pozwu wyzna­
cza sie rozprawę na dzień 22 października 
1918 godz, 9 rano, pod Nr. 9. Celem’ strze­
żenia praw pozwanych, ustanawia p. Marya­
na Tarnawskiego w Jarosławia, kuratorem.

! Tenże kurator zastępować "będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
sig nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie z’ - 
mianują.

C. k, Sąd powiatowy.
Sieniawa, 17 września 1918. (4624)

C. III. 151/18. Dla niewiadomych z 
miejsca pobytu Anny Jamro zam. Zając 
i M aiyanny Jam ro zarn. Lazarek toczącej się 
przed c. k. sądem po w atowym w Gorlicach, 
przeciw obojgu ma być doręczoną uchwałą 
z dnia 23 września 1918 L. cz. C, III. 
151/18, którą wyznaczono audyencyę n i  
dzień 11 października godzina 9 rano. P o ­
nieważ niewiadomo, gdzie Anna Jamro zam. 
Zając i Maryanna Jam ro zam Lazarek prze­
bywają, ustanąwia się dlań, w celu strzeżenia 
ich praw, kuratora w osobie p. adwokata 
dr. Milleta w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randki w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Goriice dnia 23 września 1918. (4640)

Ns. 3802/18 2), Gegen Vinzenz Dufek. 
Soldat des k. u. k. 11 Dragoner Reg. geb. 
im J. 1890 in Krenow, wohnh. in Bosko- 
witz (Mahren) Buchbinder, vom. kat. verh. 
ist beiin Gerichte der k. u. k. 6 Kav. D,vi- 
sion ad K. 76/18 die Strafsache wegen des 
im Sommer 1917 begangenen Verbreehens 
des Hochverrates aus § 334 c) M. St G. 
anhangig.

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Staatsanwaltschaft in  Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 166 R. G. BI., behufs Sieherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittełbar oder mittelb&r durch die verbre- 
cherisebe Haudlung yerursachten Schadens 
und auf Entsehadigung ais Siihne far die 
Rechtsverletzung — die Bes.-hlagnahme and 
Sieherung sęines in Oster.-eich beńndlichea 
beweglichen and unbewegiichen Vermógens 
yerfugt.

Zum Verteidiger des Beschuldigten ist 
der Herr Adv. Dr. Karl Einangler von Amts- 
wegen besteilt worden.

K. k. Landesgericht in Strafsachen.

Lemberg, am 12 September 1918. (4626)

Amortyzacye.
Ne. 1700/18 (3). Na wniosek Schmaji 

Diamanta w Lutczy, zarządza się postępo- 
wauie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, lńóre wnioskoda­
wcy miały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tych papierów, aby zgłosili swe prawa do 6 
miesięcy od daty tego edyktu. W razie prze 
ciwnyrn uznałby sąd po upływie tego te r-i 
minu te papiery wartościowe jako pozbawione 
znaczenia. Dwa kwity rekwizycyjne z .19 i ; 
21 września 1914 opiewające na 90 eetna- 
rów metrycznych siana a na nazwisko wnio 
skodawey wystawione.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Strzyżów, 19 września 1918, (4528 3 —3)

3

Nc. I. 1105/18 (3). Wdrożenie postę ; 
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Fani 
Marktfs, z Tarnowa, wdraża się postępowanie 
celem amortyzaeyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionej karty zasta- i 
wniczej Nr. 4409 Zakrada zastawnicźego p o d -1 
upadłych mieszczan w Tarnów ie na kwotę 
1.600 koron. Posiadacza powyższej karty j 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego | 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd pcwiatowy, Oddział I.
Tarnów, 5 sierpnia 1918. (4602 2 —3)

T. 99/18 (6) Zarządzenie postępowania 
celem uznania Iwana Szyjana za zmarłego. 
Jan  Szyjan, urodzony dnia 8 lutego 1863 
w Bonowie, syn Dańka i Ireny, w czasie 
bitwy z początkiem czerwca 1915 schronił 
się do piwnicy w Bonowie, do której jednak 
wpadł granat i eksplodował. Ciężko ranny 
odwieziony został do wojskowego rossyjskiego 
szpitala w Siedliskach, zkąd szpital ten 
w następnych dniach uszedł. Odtąd niema 
żadnej wiadomości o jego życiu. Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki domnie­
mania ustawowego z § 1 ustaw 2 z dnia 31 
marca 1918 L. 128 Dz. p. p. zarządza się 
na wniosek Katarzyny Szyjan postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą

1 uznania małżeństwa przez Iwana Szyjana 
z Katarzyną z Suchołowyjów Szyjan w dniu
2 czerwea ] 890 zawartego za rozwiązane, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, aby sądowi, 
albo dr. Eliaszowi Matlowi w Przemyślu, 
którego ustanowiono kuratorem dla nieobe 
cnego i obrońcą węzła małżeńskiego ulzie- 
lono wiadomości o zaginionym. Iwana Szy­
jana wzywa się, aby stawił się przed sądem, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
10 lutego 1919 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznanie za zmarłego 
i małżeństwo za rozwiązane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 10 sierpnia 1918. (4563 2 —3)

G. Z. Nc. I. 1722/18 (2). A uf Ansu- 
chen des Qsias Einhorn Kaufmann, in Rze­
szów, wird das Yerfahren zur Amortiesie- 
rung naehstehender, dem Gesuchssteller an- 
geblieh in Verlust geradenen Bezugscheines 
Nr. 260.386 ddatc 20 September 1911 auf
S. I. Tiirkisches Prkmien Lo» a Fes 400 
Nominale J. 1870 Nr. 1,383.970 lautend ein- 
geleitet uud dereń Inhaber seine Rehte bin- 
nen einem Jahre vom Tage dieses Ediktes 
an geltend zu machen sonst wiirde der Be- 
zugschein nach Verlauf dieser F rist fiir un- 
wirksam erklart.

K. k. Bezirksgericht, Abteilung I. 
Rzeszów, am 19 August 1918. (4608 2—3)

Nc. V. 234/18/6. Na wniosek p. Majera 
Buchholza z Przemyśla, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć. Wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za. umorzone. Oznsczenie papierów 
wartościowych: Losowy kw.t poborowy z daty 
Przemyśl, 3 grudnia 1912 Nr. 1329 nabyty 
u protok. firmy E. Siissweiua Synowie 
w Przemyśla za kwotę 296 koron z» losy, 
a to: 1. los austryar-ki Czerwonego krzyża 
z r. 1882 serya 8772 Nr. 42; 2. les wę­
gierskiego Czerwonego krzyża z r. 1882 se­
rya 7252 Nr. 30; 3. los włoski Czerwo­
nego krzyża z r. 1885 sorya 10,798 Nr. 11;
4. los w ęńerski Basilica-Dombau . r. 1886 
serya 1233 Nr. 3; 5. los serbski tabaczny 
z r. 1888 serya 1287 Nr. 38; 6. los węgier­
ski Josziv z r. 1888 serya 3664, Nr, 23.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 31 sierpnia 1918. (4579)

Spadki.
A. 285/17. Wezwanie nieznanych dzie- 

dziczów. Piotr Seńkowski, urodzony w roku 
1857 we Woszkieliszkach, zegarmistrz, zmarł 
w Krzeszowicach, 16 czerwea 1917 bez po­
zostawienia ostatniego rozporządzenia. Są­
dowi nie wiadomo czy pozostali dziedzice. 
Kuratorem spapku ustanawia się c. k. nota- 
ryusza Stanisława Krokowskiego w Krzeszo­
wicach. Kto zamierza zgłosić roszczenia do 
spadku winien zgłosić s>ę w ciągu jednego 
roku i wykazać swe prawa do] spadku. Po 
upływie tego czasokresu spadek wyda się 
osobie, która wykaże swe prawa, o ileby zaś 
praw nie wykazano spadek przypadnie Skar­
bowi Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krzeszowice, 16 kwietnia] 1918. (4545 2— 3)

A. IV. 526/18. Wezwanie wierzycieli 
spadku, Wasyl Drebot, syn Matija, gospodarz 
w Żurakach zamieszkały, zmarł dnia 19 
marca 1917 w Żurakach. Wzywa się wszyst­
kich, którzy jako wierzyciele mają roszcze­
nia do spadku, aby je zgłosili i wykazali 
w tym sądzie dnia 22 października 1918 o 
godz. 9 przed południem ustnie, lub też do 
tego dnia pisemnie. W przeciwnym razie 
wierzytelności, które nie są zabezpieczone 
prawem zastawu, nie otrzymają pókrycia 
z masy spadke wej, jeśli spadek zostanie wy­
czerpany przez zapłatę wierzytelności zgło­
szonych.

Sołotwiński c. k. Sąd powiatowy O. IV.
Rosólna, 13 września 1918. (4546 2 —3)

A. 420/17 (5). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Jakób Weiss, z Biecza, zmarł ęlnia 
3 marca 1915 nie pozostawiając osta mego 
rozporządzenia Sądowi nie wiadomo, czy po­
zostali dziedzice. Ustanawia się zatem p. dr. 
Michała Maciejowskiego, adwokata w Bieczu 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić roz-

czenin do spadku w inien o tern donieść temu 
.sądowi w ciągu jednego roku lieząc od dnia 
! d/.isiejszego i wykazać swe prawa do spadku. 

Po upływie tego czasokresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą;swe pm- 
wa, o ileby z. ś praw nie wykazano, spadek 
przypadnie Skarbowi Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Biecz, dnia 21 sierpnia 1918. (4610 2 — 3)

Wyoki prasdwu.
9li. 225 (4621)

^in fftamen ©einer -JRajeftat be® £aifer®!
2)aś f. f. Sanbeśgericpt SSien al§ Ukefe* 

geriept pat nut ©rfenntnt® 1918, XXXV. 
193/18, auf Stnuag ber £ £ ©taniSantoalt* 
fdjaft erfannh bn | bet Sśnpnlt ber Słummer 
743 ber pcriobifcbrn ®rudfd)rift: „§au®perrn= 
3einir.a" oo.il 15 September 1918 burd? He­
im SIrtitel „Stenograppijcpcś fJSrotofofi. b<r 
^roteftueriauimfung ber §au®befij}erfcpaft Ófter* 
retep®" irt bet Słebc be® fflaumeifttr® ©djdfet 
enipaltenen ©tellen unb jroat: 1. tion „®a§ 
ift niebntracpttg" biś „(iSeifall unb §anbHla= 
tjipfit)", 2. eon „SBen toir un®" biś a Ue ©itt= 
fluft.rungen", 3 eon „3 $  pabt erflart" bi® 
„Seftecpungśgelber", 4 eon „0urcp berartige" 
bi® „Jteeoiution trriben", ba® ^etgeljen nach 
§ 300 ©'.=© begrunbe unb e® ttmb nad) § 493 
tSt.-if} *0. ba® sBerbot ber SBciierberbreitung 
biejer $uudjd)rift au®gcfprod?en> bie bon ber 
{. £. ©łaatśanwaltjcftaft berfiigte S3efd?IagnaI?me 
nach § 489 befłatigt unb nad? § 37

auf bie 2Jetnid)tung ber fiftierten 
piąte erJannt.

SBiien, aut 23 ©eptembei* 1918..

3tn SRamen ©einer SKajeftdt be® &'aiferś 1
2)a® f. f. £jnbe®gerid)t Hfeien alś iprejj* 

geridit pat mit grfenmni® bont 23 ©epiember 
1918, ąjr XXXV. 195/18 auf fttntrag ber f. I 
©faatSanWaltjdjaft eriannt, oaj) ber Sr.fjaD ber 
9?ummer 1200 brr penobifcpen Srucfjdjtift: 
„SI. $  ottt Slbettb" bom 18 september 1918 
burd) b;e tnt SIrtifel: „Die araten |>au®herren" 
(©eite 1 ©nalte 3) entpaltene ©telle bon 
„Slber felbft eine oiel" bi® „(Skjelljdjaft ju 
fdjtagen" ba® SScrgepen nad) § 305 @t 
begrłtnbe unb e® tetrb nad, § 493 © t . ^  *0. 
bas Skrbot ber SBeiterocrbreitung biejer SDrucL 
jcprift au®gefprod)en bie eon ber l f. ©taatŁ= 
auteaUfcpayt berfitgtt tBefdpIagrapnif \ ad) § 489 
©t.=sB -Ć beftatigt unb nać) § 37 i(5r auf 
bie SSernićptung ber fiftierten ©jemptare erfannt

SBien, am 23 ©cptember 1918.

Sm Dłamen ©etnrr DJiajeftat be® Saifer®!
S)c® f. t Sanbeśgeiićpt in SBien alś 

s4Jrc^gerid)t pat auf Slntrag ber f. f ©taat®= 
amoaltfdpaft erfannt, ba^ ber Snpatt ber 9łum= 
mer 38 btr prtiobifcprn Tuudfcptift: „Stifetifi" 
oom 22 September 1918 butep ben ganji-n 
Slrtitel: „Ser innere gcinb“ auf ©ette 7 ta® 
Si-rgepen nad) § 302 ©t.=®. begrunbe unb c® 
tniro md) § 493 ©t.«ip.=0 ba® SSerfcot brr 
SBeiterocrbreitung biejer Srucffcprtft auśgefpro 
cpen, bie eon ber f. f. Staatśanroaltfcpaft v>cr= 
fugłe SBefcpIagnapme uacp § 489 ©t =0. be-- 
ftatigt unb nad) § 37 iBr.=(S. auf bie Sernid)= 
tung ber f ftierten ©jcmplare erfauut.

SLHen, am -23 ©eptember 1918.

Sa® f t. Baitbe§» al§ ipre^geriept in 
Srieft pat mit bem ©rfenntniffe eom 22 ©ep- 
tember 1918, ifSr. IX. 36 18, bie SBńtereerbrei ’ 
tuna ber 9?ummer 2 ber in Srief. erfcpeinen= 
ben Seitfcprift; „La Maschera" bom 21 ©cp« 
tember 1918 toegen be: ©tellm bon a. „Ma la 
maliarda" biś „spianare" la v a “, bbn b. 
„Tra due“ bii „cosa inevitabile“, bon c. 
„Ardeva d i‘ bi® „presa" b*8 Slrtifet®: „La 
JlloTte cha art.. nde“ naćp § 516 ©t. ®. ber* 
6oten

O o m e s i n i a  p i j a ł a ś .
Wa r s ta t  p rz e ra b ia n ia  ■ nap raw y  odzieży „Ko­

ła  Pracy Narodowej kobiet polskich1 przyj­
muje bieliznę, suknie i płaszcze w lokalu przy ul. 
Sokoła 1, I. u. poeząwszy od dnia 1 października 
b. r. (4577 3 - 3 )

Akuszerka ż Warszawy
W .  Ś m i a ł o w s k a

udziela porać dla Pań  przyjezdnych. — Pokoje od­
dzielne — Dyskrecya zapewniona.

_ — ■ Przyjm uje od 9—1 i  od 4—7 . -----
(4627) Hotei Bulwar m. 2. Gródecka 53. 1—23
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